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Na str. 3

Korespondencja z Ge­
newy o d naszego spe­
cjalnego wysłannika: z 
otwarcia Międzynaro­
dowej Konferencji w 
sprawie pokojowego 
wykorzystania energii 
atomowej.

SztandarVltODYCH
RGAN ZARZĄDU GtOWNEGOIM P

N r 189 (1639) B Warszawa, środa 10 sierpnia 1955 r. Cena 20 er

9 dzień Festiwalu —  pod znakiem doniosłych spotkań

Przedstawiam
reżysera

Nosiłem p rzy  sobie do dziś
wkładko kalendarza  „ Is k ie r“ , 
zaw iera jącą  . kolorow e ■lag.

szczerze: r o C f ł ^ c  - . « K

q ? ia V  " "  k tó rym i 
zetknę się na Fest,walu.

W kładk i Już " t .^ c IT k m - e a ™  , ,  h ziś  m ałem u chłopcu ko iean
skiem u, k tó ry  wraz^

dowilao "obozu .Pionierskie«,» >
CiepMc° z o b a « y iHW arsza w ^ w  W  

W ielki% dk u ' barw ną k artk ę , obej-y . i _ 1 „.... ITIII

Jeszcze Jednym w ie lk im  końce 
cie w Hali M irow skie).

Stało sie Już festiw alow ym  zwy^
c z f  em. &  o ile przedstaW;enia
calowe odbyw ają  się Sali Kon 
aresow ej Pałacu K u ltu ry  J 
Nauki o ty le  w ie lk ie  koncerty  
m iędzynarodow e — od byw ają  się 
w Hali M irow skie j.

Tu m ia ł m iejsce koncert po 
święcony walce m łodzieży św a- 
ta o je j p raw a, koncert z okazji 
1 0 -lecia SFMD i ten ostatni 
ponieciziałkowy M iędzynarodow y  
Koncert Studenckich Zespołów  
A rtystycznych . Specjalne są to 
koncerty .

P rzew inęły  się na nich zespo­
ły francuskie i zachodn io -afry- 
kańskie, chińskie i koreańskie , 
syry jskie  i p o kk io  (Skolim ów , im. 
Harnama, P olitechnika W arszaw ­
ska', angielskie i zespoły A żer- 
bajdżanu i L itw y rad zieck ie j, 
USA In d ii. B ra zy lii. W enezueli, 
Meksyku, Niem iec, soliści fra n c u ­
scy, argentyńscy, egipscy...

Dniorołio mi napisać k ró tko  o
P9 'k ”vm koncercie. Nie potrs- 

? krótko i prawdziwie opisać f,ę kr0t!l ” . r ,1̂ a si„, qdy po wy- 
teór“ cS ,f«vnów r Afryki wpadają 
5t?P;k d -n e yp ry polskiego mazu- 
T e d y  PO wielkim chórze cze- a, guy h« „».„u-ntów z erachosłowackich studentów ,^z £h(j;

W'^ d e PS ^ - r ^ Ma Cże znaw cy - t u k i  ludowej całego

Ä n i Ä ' W s r J ^
S Ä T r a d W / lT u . t u ^ . u d o -norodne trad yc je  i 
we.

ża l m i ty lk o  tro c h ę  m o je j
m apki z barwnej w k ła d k i ka len­
d a rza  „ Is k ie r“ . Pom yślałem  bo­
w iem , że qdybym  połączył lin ia ­
mi stolice państw, k tórych  m ło ­
dzież w ystąp iła  na scenie ze swą 
sztuką ludow ą, na jp iękn ie j i n a j­
rze te ln ie j Jak um iała, w łaśnie na 
onchoaach w alk i o praw a m ło­
dzieży, rocznicy śFM D  i koncer­
cie o rgan izow anym  z in ic ja ty  
M iędzynarodow ego Zw iązku  Stu­
dentów — to lim a ta połączyłaby  
na m oje j m apce dosłownie cały 
świat. W spaniała, ba rw na  lin ia  
tęczy, znaku  nadziei.

Na dzisiejszym  koncercie  u- 
słyszałem  ta ką  uwaqę: „To Jed­
nak w yb itny  chyba reżyser u k ła ­
dał te koncerty  w Hali M irów  
s k ie j“ . D rugi głos za m ną odpo­
w iedział: „Ażebyś w ied zia ł, nazy­
wa się on — W alka o P okó j“ .

WOJCIECH KRASUCKI

B a ł t y k  

morzem pokoju

W oczach przyjaciół...
A n k i e t a  b ł y s k a w i c z n a

„SZTANDARU MŁODYCH"
Festiwal przekroczył „p ó ł­

metek“ . Przez ten tydzień 
poznaliśmy się już  nieźle 
nawzajem, obejrzeliśmy wie­
le imprez, bra liśmy udzia ł w  
szeregu spotkań, zdążyliśmy 
pozawierać liczne znajomoś­
ci. Zaczynamy porządkować, 
selekcjonować bogate wraże­
nia W chwilach takiego 
właśnie selekcjonowania, 
wrażeń przez naszych gości 
— zagranicznych delegatów, 
z jaw il iśmy się przed n im i  
z notesem., blokiem rysun­
kowym  i  pytaniami:

1. Czym przede wszystkim 
Interesujecie się na Festi­
walu?

2. Jakie są Wasze pierwsze
wrażenia?

Was dotychczas prawdy i 
jakie?

6. Co Wam najbardziej po­
doba się w Warszawie?

1. Co Wam się nie podoba 
w Warszawie?

8. Co Wam się podoba u 
młodzieży warszawskiej?

9. Co Wam się nie spodo­
bało u warszawskiej mło­
dzieży?

A oto co odpowiadają na 
nasze pytania:

9. Moda. Zbyt szara, jed­
nostajna. Wasze fa b ryk i pro­
duku ją  za dużo m ateria łów  
o tak im  samym wzorze...

3. Która ji dntychczaso- 1
wych imprez najbardziej r  i
Wam się podobała? i ’T /

4. Ktńrv y, poznanych lo­
dzi spodobał się Wam naj- ,-ł r
bardziej i dlaczego? \ l  L'

5. Czy odkryliście na Fe- ^  \
stiwalu coś nowego, jakieś 
nieznane czy niejasne dla

W  tych radosnych , w y p e łn io ­
nych m uzyką , śpiewem , tańca­
m i ( zabaw am i dn iach  F estiw a­
lu , m łodzież n ie  zapom ina o w aż­
nych p rob lem ach, o tym , co ją 
n u r tu je  i n iepokoi. O tych  w łaś­
n ie  spraw ach, o bezpieczeństw ie

Troska o u trw a len ie  poko­
ju . o szczęście dla młodzieży | 
p rzew ija ła  się we wszystkich i 
wystąpieniach. M ó w ił o tym  ’ 
Norweg, Iw e r Andreas H ó j- j 
w ik  F in, Tarm o M auni, D uń­
czyk, Bent Cozeluch i Polak.

skiej, fińsk ie j, polskiej i ra ­
dzieckiej.

Jak i był cel spotkania?
M ów ił o tym  przedstawiciel 

m łodzieży szwedzkiej — Falkę 
Eriksson, o tw iera jąc spotkanie. 
Celem spotkania by ło  nawiąza­
nie bezpośrednich kontaktów  
między młodzieżą tych kra jów , 
umocnienie przy jaźn i i  współ­
pracy dla u trw a len ia  pokoju. 
Młodzież szwedzka, podobnie, 
ja k  młodzi innych kra jów , za­
niepokojona jest planam i odbu­
dowy’ m ilita ryzm u  niemieckiego. 
Dlatego też wyszła z in ic ja tyw ą  
tego spotkania, by przedyskuto­
wać form y wspólnej w a lk i o 
usunięcie groźby w o jny, o to, by 
B a łtyk  na zawsze pozostał mo­
rzem pokoju.

M ó w ił o tym  również — w i­
tany ow acyjn ie — przedstawiciel 
młodzieży niem ieckie j, Hans 
Martens. Odrodzenie m ilita ry z ­
mu niemieckiego stanowi poważ­
ne niebezpieczeństwo dla wszyst­
kich narodów, dlatego też spra­
wa zjednoczenia Niemiec na za­
sadach demokratycznych, poko­
jowych. przestała być sprawą 
ty lk o  narodu niemieckiego. Stąd 
w yp ływ a konieczność zjednocze­
nia s ił w walce o utrwalenie 
pokoju.

Temu celow i służy właśnie 
spotkanie młodzieży kra jów  nad­
bałtyckich Jest ono pierwszym 
krokiem  do dalszego zbliżenia 
młodzieży tych krajów . Dążąc 
do tego, by spotkanie to wyda­
ło owoce. Hans Martens propo­
nuje wym ianę delegacji krajów 
nadbałtyckich, zapraszając do 
NRD, na m iędzynarodowy oboz. 
delegacje z tych kra jów . Pro­
ponuje on jednocześnie zwoła­
nie w październiku br. konfe­
rencji młodzieży kra jów  nad­
bałtyckich. Propozycje te zo­
stały z entuzjazmem przyjęte 
przez wszystkich zebranych.

w  Europie, o lepszej przyszło- : A nton i K aro lińsk i. Nie onacza , 
ści m ów iła dziś młodzież k ra - to. że wszyscy i we wszystkich 
jów  nadbałtyckich, na spotka- sprawach zgadzali się. Jcd- : 
niu zorganizowanym z in ic ja ty- ; nakże — jak m ów ił Norweg 
wy delegacji szwedzkiej. W sali Iw a r Andreas — ja kko lw ie k  
Teatru Wojska Polskiego w nie jednokro tn ie  różnią się na- 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki spotkali sze interesy, inne są tradycje, 
sie przedstawiciele młodzieży sytuacja w  poszczególnych kro 
szwedzkiej, norweskiej, duń- : jach. to jednak przy w spó l­

nych wysiłkach można znaleźć 
wspólny język i razem w a l­
czyć o pokój, o to, by przy­
szłość była piękna.

Znamienną cechą atm osfery 
spotkania była n iezw ykła ser­
deczność, dążenie do wza­
jemnego zrozumienia i znale­
zienia p la tfo rm y wspólnego 
działania — ja k  p rzy jac ie l z 
przyjacie lem  Znalazło to swój 
wyraz w  rezo luc ji końcowej, w 
k tó re j wazyscy jednogłośnie 
postanow ili:

Jeszcze m ocniej zacieśnić 
współpracę nad umocnieniem 
pokoju nad Bałtykiem .

W tym  celu:
— dokonywać szerokiej w y ­

m iany delegacji;
— popierać ze wszystkich sił 

dążenie narodu niemieckiego 
do zjednoczenia swej o czyzny 
na zasadach pokojowych;

— dokonywać w ym iany dziej 
lite ra tu ry  i popierać wym ianę 
korespondencji.

Spotkanie młodzieży kra jów  
yckich  gorąco poparła 

b r  MD. Przedstaw iciel Fede- 
i ac.ii zapewnił zebranych, że 
uczyni ona wszystko, by spot­
kanie to wydało ja k  na ip ięk 
nieisze owoce.

Spotkanie zakończyło się 
koncertem. L. 7,AUe;b a

Obrońcy sprawy najważniejszej
Niebo, straszące deszczowy-

kania młodzieży rożnych k ia  
iów z czołowymi przedstawicie­
lam i ruchu obrońców pokoju, 
przestało padać.

Przy kaw iarn ianych stolikach 
zajęli miejsca chłopcy i dziew­
częta z Europy, A m eryki, A z ji 
i A fry k i. Jako pierwszy zabrał 
głos przewodniczący M iędzyna­
rodowego Kom itetu V Festiwa­
lu  — Bruno B ern in i. Oczy 
wszystkich k ie ru ją  się w stro­
nę stołu prezydialnego, gdzie 
siedzą ludzie stojący w p ie rw ­
szych szeregach w a lk i o pokój. 
Wśród nich Nazim H ikm et. Mó­
w i on o tej walce. M ów i 
też o n ie j Japończyk z H i­
roszimy Jokio Matoyasu i 
Pedro Rebachuk z Monte
Video, który zebrał 30 tys. pod­
pisów pod Apelem Wiedeń­
skim... Prostych, pięknych i 
mocnych słów padających z 
mównicy z jednakową uwagą 
słuchał mieszkaniec Libanu, 
Szw’ed Lennart Petterson i sie­
dzący naprzeciw niego młody 
Niemiec Edgar z Essen, t czar­
nowłosa drobna Francuzka.

A  potem jeszcze Pedro Reba­
chuk D h ru b a jy o ti Ganguly.
Jokio M atoyasu i wszyscy ci, 
którzv zebrali szczególnie w ie­
le p o p is ó w  pod Apelem Wie­
deńskim stanęli przed prezy­
dia lnym  stołem. Ze wzrusze­
niem przyjm owali proporce

Św iatowej Federacji M łodzie­
ży Demokratycznej.

. . S n ł . i J 50 m ,o d ych  n a u c z y c ie li s p o lk a ło  s.Ę W sa li Z w ią z k u  Z a ­
w odow ego N a u czyc ie ls tw a  P o l­
sk iego. gdzie  następn ie  s tu d e n t 
w yższych u cze ln i ca iego św ta ia  
w y m ie n il i  dośw iadczeń ,a . uwag 
i p ro p o zyc je  do tyczące  m ię d z y n *  
ro do w e j w s p ó łp ra c y  w  d z ie d z in , 
k u ltu ra ln e j i n a u ko w e j

W D om u K u ltu r y  Z w ią z k ó w  Za- 
w odow ych  s p o tk a li sie k ie io w n ic .  
sze iegu e k ip  s p o rto w y c h  b io rą ­
cych  udz ia ł w  I I  M IS M . P rz y je  
to  je d n o g ło śn ie  p ro p o z y c je  R u m u ­
na p ro f. G H IB U  zo rgan izow an ia  
W n a jb liższym  czasie w  B u k a ­
reszcie m ięd zyn a rod o w e j k o n fe ­
re n c ji  dz ia łaczy  sp o rto w y c h  i 
n a u c z y c ie li w ycho w a n ia  fizyczn e
go.

Na p ię k n ie  u d e ko ro w a n ym  «tat- 
k u  że g lu g i ś ró d lą d ow e j -  „ L u d ­
w ik  W a ry ń s k i“  -  s p o tk a li sie 
m a ryna rze , ry b a c y  i  robo tn ic , 
p o rto w i ze w s zys tk ich  s tro n  ś w ia ­
ta  P ra c o w n ic y  s łużb y  zd row ia  z 
26 k ra jó w  o m ó w ili in ie ie s u ją i 
ich  p ro b le m y  w  sali M in is te rs tw a  
Z d ro w ia . Na w n io se k  de legatów  
a n g ie lsk ich  ze b ra n i z w ró c il i się do 
m ięd zyn a rod o w e g o  k o m ite tu  v 
F e s tiw a lu  z prośba o w y s ła n ie  do 
O N Z p ism a, w zyw a jącego  do pod- 
-jecia k ro k ó w  w  sp raw ie  zakazu 
p ro d u k o w a n ia  i stosow ania  b ron i 
a tom ow e j i  w od o ro w e j.

W 9 d n iu  F e s tiw a lu  o d b y ło  się 
ró w n ie ż  m ięd zyn a rod o w e  sp o tka ­
n ie  m ło d y c h  f i la te lis tó w .

By rosły piękne, jasne 
domy

To są ludzie , którzy najdo­
słowniej budują, św iat: arch i­
tekci. Przyjechali z różnych 
stron, różne mają pojęcie o 
tym , jak  budować, żeby było 
pięknie i dobrze?

(Dokończenie na str. Z)

G m a c h  ra d o ś c i  
i n a d z ie i

W ctotuJ u lic ą  N a rb u tta , nad 
k tó rą  d rzew a ro zp in a ją  z ie lo n y  
b a ld a ch im , szli goście z całego 
św ia ta . C icha u liczka  ocien iona 
liś ć m i m ia ła  sw ó j b u rz l iw y , ra . 
dosn y  dz ień  fe s tiw a lo w y .

Na k ra ń c u  te j u lic y , gdzte 
d rz e w k a  są Jeszcze m łode  t p i*  
w ią  się w  s łońcu, ro b o tn ic y  w zno 
s*ą  od k i lk u  m ies ięcy  p ię k n y  bu 
d y n e k  szko ln y . Tu  w ła śn ie  k ie . 
ro w a ł się ró żno ję zyczny , różno 
b a rw n y  tłu m .

B .vłem ju ż  św ia d k ie m , ja k  kaz. 
d y  7. w arsza w ia kó w , w ie lu  n ie

B y ł to  zapewne Jedyny w  dzie 
ja c h  b u d o w n ic tw a  w ypa d e k . A le  
ch ^b a  n ie z w y k le  z n a m ie n n y  d ia  
naszych d n i. d la  p ragm en  lu d z i 
i na rodów .

N au czyc ie l z K a m bo d ży , n ie  
je s t zriaw cą k ie ln i,  a le tu  za­
w zięcie  p o p ych a ł ta czk i z za­
p raw ą. B o on. n a u czyc ie l me 
może w sw oim  k ra ju  pracow ać w 
u m iło w a n y m  przez s ieb ie  zaw o­
dzie.

P o d aw a li cegłę m u ra rz o m : n ie ­
d aw n y  p a r ty z a n t w ie tnam sk ie .] 
A rm ii  L u d o w e j. V uong i uczen iu  
ce z H ano i. W ie le , .jakże w ie le  
je s t jeszcze do zb ud o w an ia  w  ic h

z w y k ły c h , pogodnych  spotkań  fe ­
s tiw a lo w y c h . A le  w czo ra j s tw le r 
d z iłe m  raz Jeszcze, że te ra d o s n e ,; k ra ju ,  
o p tym is tyczn i»  doznan ia  są każde. B iy g a d z is ta  m łod z ieżo w y p rzy  
go d n ia  inne . Za każdym  razem  b ud o w ie  szko ły , Z d z is ła w  J a n u s ik
m a ją  sw ó j o d m ie n n y  ks z ta łt. \ b iega ł po te re n ie . P a trz y ł, doi a
sw o ją  w łasną  barw ę. d za ł* u d z ie la ł w y ja ś n ie ń . M ia ł

Na budow ę szko ły  p rz y b y li P,a w o do d u m y . Jest to  juz
dz iew czę ta  i ch ło p cy  z różnych  czw arta  szko ła , k tó rą  on w osta t
k ra ń c ó w  g lobu . W znosili tu  gmac! 
z radości, z w ła sn ych  p ia g n ie ń  i 
nadziel.

Na zdjęciu: fragment spotkania 
u) siatkówce mężczyzn, w któ­

rym  Polska zicyciężyla Bnlga 
rię. (F o to : K u b ia k  (CAF)

8  d z ie ń  
I I  MISM

W poniedziałek w 8 dn iu 
U M ISM  reprezentanci Polski 
odnieśli k ilk a  sukcesów. Do 
najw iększych zaliczyć należy 
zwycięstwo sia tkarzy nad B u ł­
garią 3:1.

Z ło ty  medal dla Polski zdo­
był m otorowodniak W róblew ­
ski w klasie OB, 350 ccrn, a 
nasz reprezentant w  boksie 
B rych lik  w yg ra ł swą drugą z 
kolei wa lkę k w a lif ik u ją c  się 
do pó łfina łu . W ysokim  zw y­
cięstwem zakończyli polscy 
hokeiści spotkanie z F in la  ,ią 
_  5:0 co zakw a lifikow a ło  ich 
do pó łfina łów .

Dobra passa naszych szer­
m ierzy trwa. Przez e lim inacje 
w szabli przebrnęło czterech 
Polaków: Paw łowski, Zabłoc­
ki, Pawlas i Suski, którzy 
walczyć będą w walkach f in a ­
łowych.

(Sprawozdanie z I I  M ISM  
podajemy na str. 4).

X a iím ím  o f á f í m / k

N a estradach i  w salach...

Gi D Z IK K O L W IE K  nie wy- kantend, którzy przed dwo- 
r brać się wieczorem czy ma tygodniami jeszcze 

po południu  — tłumy. Na w ydym a l i  pogardliwie usta 
placach, w Agrykoli ,  w lub groźnie k iw a l i  głowa- 
Parku K u l tu ry  — wszędzie, m i — dziś znajdują się 
Jeszcze i  o północy spo- wśród tych pierwszych, co 
strzec można na każdej już  na godzinę przed zapo- 
warszawskiej ul icy ludzi z wiedzioną godziną początku 
uwagą studiujących pro- zajmują miejsca przy estra- 
gram. dnia następnego. W dach, w  „ G ward i i“  czy w  
t ramwajach pasażerowie Agryko l i .  W t ram waju  dwie 
■rozmawiają jedynie o Fes- robotnice narzekały bardzo 
t iw a lu  — półgłosem kamen- na fakt., iż pierwszy tydzień 
tując widziane pokazy, oce- Festiwalu przepracowały na 
n ia jąc spotykanych cudzo- nocnej zmianie, gdyż „wtedy  
ziemców. Nawet początko- mało można zobaczyć"; cie­
rna nieufność wobec „pere- szyły się na myśl że „odro- 
n icy "  i  publicznego calowa- bią“  to sobie w  drugim ty-  
ni a się z nieznajomym, chlo- godniu.
pakiem  — jakoś ustąpiła. RofJ;. f
Co tu dużo gadać -  Festi- ob festiwalowy, jakaś
wa.l podbił Warszawę, opa- J 1 J
pował ją, zniewoli ł zupeł­
nie. Mam wrażenie, że mai-  (dokończenie na str. 3)

n im  czasie b u d u je . A od dziś 
szko ła  n ie z w y k ła .

R obe rta  L e n o b la  znam  ju ż  z 
k i lk u  spo tkań . Te raz  u jrz a łe m  go 
rozeb ranego  do pasa, ja k  pcha ł 
la c z k i z p iask iem . R obe rt Jest 
p a iy ż a n in e m  i  p ra c u je  w  hucie  
szkia , A le  R o b e rt je s t z zaw odu 
ro b o tn ik ie m  b u d o w la n y m . Jednak 
s tra e lt tę p racą, pracę, k tó rą  za j. 
m ow a t się od la t. k tó rą  p okocha ł, 
M  k tó rą  w ciąż tę skn i. W iedz ia łem  
ze go tu  zobaczę.

M ło d z iu tk i A n d rie J  W as ile n ko  
Jest uczn iem  s z k o ły  rze m ie ś ln icze j 
w  S w le rd to w s k u . Jego m a tka  ty n  
k u je  now e d om y  w  S w ie rd to w sku  
On, A n d rz e j pom aga! dziś p rzy  
b u d o w ie  s z k o ły  d la  w arszaw sk ich  
dz iec i.

Po p lacu  b ud o w y  b ie g a ły  d z ie ­
ci. Już  w  p a ź d z ie rn ik u  przeniosą 
się one do Jasnych sal. T u  d ow ie  
dzą się one w ie le  o św ię c ie  o 
sw o im  k ra ju ,  o bogac tw ie  k u ltu r y  
lu d z k ie j.

Jakże  w ie le  je s t jeszcze na z ie . 
m i m ie jsc , gdzie  n ie  ma jeszcze 
szkó ł. G dzie p rzed  w iedzą  z a k re ­
ś lo n y  je s t k rą g  zabobonu i  c ie m ­
n o ty .

P rz y b y li tu  na w arszaw ską  u li  
<-ę. na budow ę s z k o ły  lu d z ie  z 
ró żn ych  s tro n , o ro z m a ity c h  za 
in te re s o w a li lach  ! p rzeko n a n ia ch ' 

w sz y s tk ic h  ta k  samo m ocno 
obchodz iła  p rzysz łość  dz iec i 
W szyscy zd aw a li sobie sp raw ę że 
Jest to  p rzysz łość  św ia ta . R y w /

NA STRONIE 2:
Lista zwycięzców i na­

gród w międzynarodowych 
konkursach muzycznych 
(część I).

Bobbie Wiliams,
pianistka i  Sydney, Australia

1. Jako p ian istka — prze­
de wszystkim  muzyką. N a j­
więcej czasu spędzam na 
wszelkich występach, im pre­
zach muzyc nych.

2. N a jbardzie j wzruszające 
przeżycie w moim dotych­
czasowym życiu. B rak mi 
słów.

3. Galowy występ chiński.
4. Zatopck, niezwykle 

prosty, skrom ny człowiek.
5. Bardzo wysoki poziom 

m uzyki polskie j, radzieckiej 
i ch ińskie j Poziom, k tó ry  
moim zdaniem jest w yn ik iem  
ogromnej opieki ze strony 
państwa. Opieki, k tó re j nie 
ma u nas w A ustra lii. M u­
zyk musi mieć możność cał­
kow itego poświęcenia się 
swojej sztuce. Myślę, że tak 
jest u was. U nas ze wzglę­
dów m ateria lnych, technicz­
nych itp . muzyka może być 
ty lk o  zajęciem ubocznym 
dla człowieka

6. Tempo odbudowy. Stare 
Miasto.

7. N iektóre nowe budynki 
i pom niki. N iektóre szczegó­
ły  wykończenia Paiacu K u l­
tu ry  i Nauki,

8. Energia, ciepło, serde­
czność, dzięki k tó re j czuję 
się ja k  u siebie w domu.

Boblker Mohammed AU,
student % Chartumu, Sudan

1. Zwiedzanie Warszawy, 
kupowanie książek, zabawa. 
Kwestie społeczne.

2. Jestem bardzo szczęśli­
wy, wzruszony, że mogłem 
zobaczyć Warszawę i  Festi­
wal.

3. W szystkie im prezy ar­
tystyczne. W Sudanie nia 
main na to pieniędzy

4. Wszyscy poznani iudzie.
5. Zobaczyłem wolność. Ży­

łem uoiycnczas jan w bu­
telce, w k tó re j b iak  powie­
l i  za. Festiwal by! oukoiko- 
waniem tej butelki. Straszne 
zniszczenia Warszawy i o- 
g iu.nny wysuea nad ).:j od­
budową. Wszyscy iudzie bez 
wzgit.ua na Koror skory, są 
braciin . Na Festiwalu zoba­
czyłem  to braterstwo.

(j. Cala Warszawa. Pałac 
K u ltu ry  i t>Laaion.

7. Dlaczego nie ma w rad iu  
audyc ji w języku arabskim? 
W ieiu Sudanczykow słucha­
łoby tyen auuycji. hauio 
moskiewskie nauaje takie 
auuycje trzy razy dziennie 
i  są one bardzo popularne. 
A  warszawskie auuycje w 
języku angielskim  mają u 
nas małe feoiuroo.w, oo ma­
ło luuzi zna język angielski, 
a przy tym  są one nadawa' 
ne o ziej porze.

6. Gościnność, serdeczność, 
przyjazny stosunek.

ft Pierwszy raz jestem w  
Europie, me mogę więc po­
wiedzieć, bo <,byt różni są 
warszawiacy od ludzi, k tó ­
rych dotychczas znałem.

(Dokończenie na str. 2)

% PodsMiähCi pcdpdlrtone
Od wczesnego świtu do póź­

nej nocy roi się na ulicach  
Stolicy. W ystarczy by zaczęto  
przeprow adzan ie  próby m egafo  
nów na estradach, a juz rośnie 
tłum .

— Co tu będzie, kto wystę­
pu je, czy Jui zaraz? — padają
pytania.

B ardziej złośliw i tw ierd zą , te  
w arszaw iak  p rzyzw ycza jony  do 
wczesnego udaw ania  się na spo­
czynek (przew ażn ie  około ¿3.00 
— jeśli nie ma nadzw yczajnych  
świąt) pyta zdziw iony  — spoglą­
dając do lusterka.

— Czy ten pan, k tó ry  od k ił 
ku dni k ładzie  sie codziennie  
o 4 nad ranem  do łóżka — 
to aby napraw dę ja?

Szkoda,
te nie po francusku... .

N« placu K onstytucji dwóch 
przygodnych  p rzy jac ió ł ściska 
sobie serdecznie dłonie. M ieszka 
nieć d a lek ie j Indonezji i gospo 
d arz  Festiwalu — w arszaw iak.

—- Hou do you do? — woła 
z uniesieniem  delegat kolonii.

— P arle  france ... Nie? Ot, ja ­
ka szkoda, że nie znasz fran cu  
skiego, pogadalibyśm y...

— On zna ty lko  angielski —» 
dodaje stojący obok tłum acz, ze 
znaczkiem  ..guide".

— Trudno — nam yśla się 
przez chw ilę  rozm ówca — I tak 
by z tego nic nie było... P rzy  
pom niało mi się w tej chw ili, że 
przecież  nie znam  francuskiego...

Byłem w Nigerii
Sceny, k tó re  ro zg ry w a ją  się 

codziennie na placu J. Stalina, 
przed  Pałacem  K u ltu ry  I N auki 
prze jdą  n iew ątp liw ie  do h isto rii. 
Może nie te j w ie lk ie j, narodow ej, 
ale w każdym  bądź raz ie  do 
rodzinne j. Za k ilk a , a m oże kil 
kanaście lat, starszy już (dziś 
dw udziestoparołetn l sym patyczny  
m łodzieniec) P iotr B. w y jm ie  z 
rodzinneqo album u pam iątkow e  
zdjęcie i w skazując dzieciom  na 
swoją postać w otoczeniu egzo­
tycznych M urzynek  powie w zd y ­
chając. — Byłem w N igerii 
...I z ust jego popłynie fa n ta ­
styczna ba jka  o nie m ających

m iejsca przyqodach w  tym  da 
lek im  k ra ju .

Nauko geografii

— To J *,t N il. •  to Doltii, tu 
M orze Śródziem ne, tam  Morze  
C zarne, a tu  p ira m id y . C g p t. 
Egipt, szepcą w zachw ycie zg ru  
powanl wokół „zdrow o opalone­
go“ delegata łowcy autografów  
Trzeba przyznać . Ze m łody Eglp  
e jan in  Ahm et il Shinewi m a wie 
le c ierp liw ości, skoro p o tra fi n ie­
w zruszenie stać p rzez k ;łka  go­
dzin na słońcu i spokojnie  
rozdaw ać tak ie  oto (Jak na ry ­
sunku) au tog ra fy .

Biała twarz 
pod zawojem

P rzy  stola, w  śwIatMcy, sie 
dza obok siebie m łodzi H indusi 
i gospodarze spotkania Belgowie  
D yskusja toczy sie w Jeżyku an 
gielsk im  i fran cu sk im . Dotyczy  
istotnych problem ów ...

— Jak przygotow yw aliśc ie  się 
do Festiwalu?...

Nagle za in teresow anie  hindus  
kich gości k ie ru je  się na s e  
dzącego w końcu stołu delegata  
Lłow a w c h arak te rys tyczn ym  za 
w oju. ty lk o  .. spod płótna wysta  
ą jasne kosm yki włosów. Tw arz  

biała  Jak m leko...

Goście o śniadych obliczach  
nie m ogą pow strzym ać uśm iechu.

— E uropejski Hindus? — py 
ta ją .

— Ach, to o to chodź» — 
śm ieją się m łodzi Belgowie. To 
nie Hindus, to nasz. Głowę ma 
zaw in ię tą , gdyż m iał w czoraj 
drob ny w ypadek, spadł ze scho­
dów...

ZET-PE



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY I  STUDENTÓW

f  bm. delegaci zagraniczni odw iedz i l i  m łodzle t  polską w  m ia ­
steczku fes t iwa lowym  na Grochowi«.

Jfa zdjęciu: członkowie bułgarskiego zespołu tanecznego wśród 
uczestników Festiwalu z woj.  gdańskiego.

F o to : c a f

P
ANNA G u n v o rL y - 
sen, dwudziesto­
pięcioletnia dziew ­
czyna o klasycz­
nie szwedzkiej u- 
rodzie, rozm o­

wę z dziennikarzem  rozpo­
częła od stw ierdzenia, ie  po­
lity k ą  zupełnie się nie in te re ­
suje. M ieszka w  Szto-cholmie, 
jest urzędniczką, po pracy u- 
p raw ia  am atorską muzykę. 
Na po lityce się nie zna, 
w iadomości polityczne 
zamieszczane w  prasie 
skrzętnie orrJja i  jedy­
ne odstępstwo od te j 
zasady zrob iła dla 
sprawozdań z Kon fe­
ren c ji Genewskiej, ktń- 
re rzeczywiście syste­
m atycznie czytała. 
Również na Festiwal
—  ja k  powiada — 
przyjechała n ie  z ja ­
kichś pobudek po lity ­
cznych, lecz po prostu 
dlatego, że kocha lu ­
dzi, że interesuje ją  ja k  żyją 
je j rów ieśnicy w różnych kra­
jach i że ma dla nich wszyst­
k ich w iele przyjaznych uczuć.
— A  po lityka  — podkreśla 
panna Lysen raz jeszcze — 
to, m oim  zdaniem, rzecz bar­
dzo nieciekawa.

— A  jednak w iadomości z 
Genewy in teresowały panią?

— Przecież to co innego, to 
coś w ięcej n iż zw ykła  p o lity ­
ka, przecież tam  chodziło o 
pokój!... — Można nie lub ić

p o lityk i, ale niesposób wszak­
że nie interesować się tym, 

czego każdy norm alny czło­
w iek najgoręcej pragnie...

Tak oto panna G unvor Ly- 
sén, młoda „apolityczna“ 
Szwedka złożyła swoją dekla­
rację polityczną.

W te j samej kwaterze dele­
gacji szwedzkiej mieszka pan 
A xel Brandt. Bardzo przysto j­
ny, nieco szpakowaty mężczyz-

W niedzielne słoneczne 
przedpołudnie na ukw ieconym  
młodością stu narodów placu 
S talina zawarta została jeszcze 
jedna przyjaźń — jedna z ty ­
sięcy festiwalowych przyjaźni. 
Działo się to w  k ilk a  m in u t po- 
zakończeniu wspaniałego po­
chodu młodzieży polskie j, k ie­
dy w  m gnieniu oka pękły kor­
dony służby porządkowej i ca­
ły  o lb rzym i plac zaw irow ał

Dzień doniosłych spotkań
(Dokończenie ze str. 1)

Rano w ys łucha li refera tu 
pro f. d r M ichała Kaczarowskie- 
go o problemach współczesnej 
a rch ite k tu ry  i u rban is tyk i. Po 
po łudniu spo tka li się w  lokalu 
SARP-u na Foksal. P il i w ino 
1 dysku tow a li. Bardzo często 
n ie  zgadzali się ze sobą.

N iektórzy  na przyk ład k ry ty ­
ko w a li budow nictw o naszej 
W arszawy. No częściowo m ie li 
rac ję : n iek tó re  f ila rk i,  niektóre 
Ozdoby, czasem galanteria sece- 
•y jn a  —  cóż, szukaliśmy. I prze­
cież m usie liśm y się śpieszyć i 
to  jak. A le  u n ich punktem  
w yjśc ia  dla pro jektu  arch itek­
tonicznego jest m ateria ł, kon­
s trukc ja . A u nas — człowiek.

I jeszcze jedno. W Polsce 
dw udz ies tok ilku le tn i inżyn ier 
ma za sobą parę la t pracy, jest 
autorem  niejednego już  domu. 
A  choćby w B e lg ii: śm iali, zdoi- 
n i zapaleńcy muszą kończyć na 
planach i szk ica c li M ają posa­
dy w  pracowniach głośnych a r­
ch ite k tów  t ż im ia s t sami two­
rzyć. w ykonu ją  pomocnicze kre­
ślenia idla swoich patronów.

Radzą
filmowcy-amatorzy

W  god z in ach  popołudniow ych
sal« D om u D z ie n n ik a rz a  z a p e łn i­
ły  s ię  n ie c o d z ie n n y m i gośćm i. 
D oo ko ła  s to lik ó w  z ró ż n o k o lo ro ­
w y m i c h o rą g ie w k a m i, w ś ró d  k tó ­
ry c h  n ie  z a b ra k ło  n a w e t e g z o ty ­
czn ych  fla g  U ru g w a ju , K u b y , czy 
J a p o n ii, za s ie d li m ło d z i f i lm o w c y -  
a m a to rz y , by  ra dz ić  nad  sposo­
b a m i zac ie śn ien ia  w ię z i p om ię d zy  
p oszcze g ó ln ym i o rg a n iz a c ja m i f i l ­
m u  a m a to rsk ie g o , w y m ia n y  d o ­
św iadczeń  i  p o p u la ry z a c ji f i lm ó w  
a m a to rs k ic h .

Z a p ro p o n o w a n e  p rzez p rzed s ta ­
w ic ie la  F ra n c ji  Jean T ro u v e t 
u tw o rz e n ie  m ię d zyn a rod o w e g o  
k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  k lu b ó w  
f i lm u  a m a to rs k ie g o  p rz y c z y n i się 
n ie w ą tp liw ie  do  n aw ią z a n ia  p rz y - 
ia c ie ls k ic h  s to s u n k ó w  w ś ró d  je ­
szcze je d n e j „ b r a n ż y “  m ło d z ie ­
ż y  a r ty s ty c z n e j

Młodzież ZSRR i krajów 
demokracji ludowej 

z wizytą
u młodzieży polskiej

Pałac M łodzieży w  Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i. Dziś m ło -

dzież polska gości tu  swych 
m łodych p rzy jac ió ł ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego i  b ra tn ich  
k ra jów  dem okrac ji ludow ej. 
Spotkała się m łodzież, k tó ra  
ma ty le  wspólnych radości, 
wspólnych sukcesów, ma ba r­
dzo w ie le  sobie do powiedze»- 
nia.

N ie bez dum y gospodarze 
spotkania pokazu ją gościom 
swój p iękn y  pałac — p rz y ja ­
cie lsk i dar K ra ju  Rad. Słowa 
uznania m ieszają się z gw a­
rem serdecznych pow itań. Po­
tem, p rzy tradycy jne j lampce 
w ina, trw a ją  bezpośrednie, 
p rzy jac ie lsk ie  rozm owy. Po­
czątkowo dom inu ją  w  n ich 
w rażenia z Festiw a lu , lecz już 
po c h w ili stają się one b liż ­
sze, serdeczniejsze. M łodzież 
m ów i o, swych sukcesach w  
nauce, o pracy, o planach na 
przyszłość.

Oto z sąsiedniej sali dobie­
gają dźw ięk i o rk ie s try  tanecz­
nej. D ługo trw a ją  Jeszcze 
wspólne tańce i  serdeczne,
p rzy jac ie lsk ie  rozm owy.

Freundschaft - przyjaźń
G orącym i oklaskam i p rz y w i­

tała m iodzież n iem iecka 150- 
osobową delegację po lskich 
dziewcząt i  chłopców, p rzyb y ­
łych dn ia 7 bm. z rew izytą  
do niem ieckich przy jac ió ł. Na 
o lbrzym im  tarasie Domu A ka ­
demickiego przy pi. Naruto­
wicza — siedziby kw a te ry  de­
legacji n iem ieckie j zasiadło 
wspóln ie  z m łodzieżą polską 
około 200 dziewcząt i  ch łop­
ców z ogólnoniem ieckie j dele­
ga c ji na V Festiwal.

Obecni b y li rów nież sekre­
tarze C entra lne j Rady FDJ
(W olna M iodzież N iem iecka): 
W erner Felfe  i Inge Lange, 
członek p rezyd ium  K om ite tu  
Festiwalowego N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej —  G ün­
te r H illm a n , sekretarze Za­
rządu G łównego ZM P: Jan
Szydlak i  Ewa Balcerzak.

D ługo i serdecznie trw a ły  
rozm owy p rzy  lampce w ina.

W godzinach popo łudniow ych 
część delegacji szwedzkiej po­
dejmowana by ła  przez m ło­
dzież Zakładów  M echanicz-

Międzynarodowe Konkursy 

Artystyczne V Festiwalu
Fortepian

Z a k o ń c z y ł się M ię d z y n a ro d o ­
w y  K o n k u rs  F o r te p ia n o w y  V  
Ś w ia to w e go  F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży  i  S tu d e n tó w .

D w ie  p ie rw sze  n a g ro d y  o- 
t r z y m a l i:  S ie rg ie j D o re ń s k i
(ZSRR) i  N ic o la i E v ro v  (B u ł­
g a ria ); c z te ry  ró w n o rzę d n e  
d ru g ie  n a g ro d y  z d o b y li:  J u r i j  
A jra p e tia n  (ZSRR), A n d o r  
Losonczy (W ę g ry ), K r im h i ld a  
C ris tescu  (R u m u n ia ) i  Fe renc 
R ado* (W ę g ry ). N a g ro d y  trz e ­
c ie  o trz y m a li:  Jenev T o d o r
K iu v l ie v  (B u łg a r ia ) , M in k a  
M ih a ilo v a  Rusceva (B u łg a r ia ) , 
H r is to v a  Z la t in a  M icha co va  
(B u łg a r ia )  i  W ło d z im ie rz  O b l-  
r io w icz  (P o lska ). N a g ro d y  
c z w a rte : — J u d ith  M o ln a r  
(R um u n ia ), H a lin a  P a b ija n e k  
(P o lska ), A t t i la  B a la s fa l (W ę­
g ry ), M o n iq u e  D u p h ll (F ra n ­
c ja ; n a g ro d y  p ią te  o trz y m a li:  
L i  L u i-h s in  (C h in y ), Z d e n e k  
K o z in a  (CSR), Teresa R u tk o w ­
ska (P o lska ), U rszu la  W e g n e r 
(P o lska ). Jan  K a d łu b is k i (P o l­
ska). K u o  C h ih -h u n g  (C h in y ), 
A m ira s  G abo r (R u m u n ia ), 
H e n r i G a u tie r  (F ra n c ja ), R y ­
szard H a ła c iń s k t (P o lska ) 1 E va 
A n r ie r  (N R D ).

N ag ro d ę  sp ec ja lna  — w y ró ż ­
n ie n ie  o trz y m a ł N ico la s  C on- 
fc ta n tin id is  (E g ip t).

Instrumenty ludowa
7 bm . z a k o ń c z y ł się M ię d z y ­

n a ro d o w y  K o n k u rs  G ry  na 
In s tru m e n ta c h  L u d o w y c h  V 
F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  i  s tu d e n ­
tó w .

p ie rw sze  n a g ro d v  w  k o n k u r ­
sie z d o b y li:  K h a n  Rais — 
(In d ie ), C ja  Z e n -gen  — (C h i- 
n v ), S ty rc z u la -M a ś n ia k  — 
k w a r te t  (P o lska ). Iw a n o w  G s- 
n c je w  — d u e t (B u łg a r ia ) , N1- 
r.u lae S tanescu  — (R u m u n ia ) 
i  J u r i j  K o z a k o w  — (ZSRR).

D ru g ie  n a g ro d y  o trz y m a li:
Jo se f Pesko — (CSR), N ic u ia ę  
D y m it r o w  A ta n a s o w  — (B u ł­
g a ria ), F ra n c is z e k  M ip s  (P o l­
ska ), A l im  P y ts ia  — (M o ng o ­
lia ) , L iu  C zuan -szue  — k w a r ­
te t  (C h in y ) , C iv is  L e  M a ître
— k w a r te t  (Ś ro d k o w a  A m e ­
ry k a ) ,  D a m ia n  L u ca  — (R u ­
m u n ia ), Z a h e d i H a m id  — 
( Ira n ).

N a g ro d y  trz e c ie : B au  T e - 
cz u j — (C h in y ), M a K u n g - lu
— (C h in y ), J o rd a n  Iv a n o v  B o ­
je r  — (B u łg a r ia ) . F ra n c is z e k  
H i r t  (P o lska ), N ic o la i iV isan  — 
(R u m u n ia ), B a n e rie e  N lk h i l  — 
( In d ie ), t r io  „G a id a “  — (B u ł­
g a ria ). E m a n u ił S z e ik a m m  — 
(ZSR R ), B a lo g h  E le m e r — 
(W ę g ry ), J a ro s la v  M a re k  — 
k w a r te t  (CSR).

C zw a rte  n a g ro d y  uzyska li»  
D /a n  C u n -k u n  — (C h in y ), ło n  
L a c e a n j — (R u m u n ia ), Janco 
P e r to v  — (B u łg a ria ). H ra d is ta n
— k w a r te t (CSR), V ic to r  T o ca - 
r lu  — (R um u n ia ), t r io  Taim - 
b u r i — B o r is  — K r !  s to w  — 
(B u łg a r ia ) . A le k s a n d e r K a ra -  
w y  — (CSR).

N a g ro d y  p ią te : M a r ia n  S ko-
ru p iń s k i (P o lska ), D os iu  N il-  
co v  N le d le lk o w  — k w a r te t 
(B u łg a r ia ) . C how drw ury  N irm a l
— (In d ie ), Johansson E r la n d  
S to « k h o )m s k v a rt“ t te n  — (Szwe­
c ja ), B u Jan D o re re  — (M o ng o ­
lia ) .

N a g ro d y  szóste: B ro n is ła w
G a je rs .k i — (P o lska ), F lo rea  
N e tcu  — (R u m u n ia ) S tr 'a n  
P o jd a  — (P o laka). W ła d vs ła w  
T rz e b u n ia  — (P o laka), P o k o r­
n y  O to k a r  — (CSR).

N a g ro d y  poc ieszen ia  o trz y ­
m a li:  S ta n :" ła w  W a lic z e k  — 
(P o lska ), B u ja n  D o re re  — 
k w a r te t  (M o ng o lia ). B ro ln  — 
t r io  — H r is k o  J. K . (CSF), 
A dam  K u c h ta  — t r io  (do lska ). 
Jo hn  C lo m le v  —. Ja rz  F e s tiva l 
B a n d  — t r io  (A n g lia ).

nych „U rsus“ , k tó ra  spraw uje 
szefostwo nad tą  delegacją.

Jeszcze jedno 
spotkanie przyjaźni

W spólna w a lka  o niezależność 
narodową zb liżyła  delegację 
k ra jó w  pótnocr.o-afrykańskich: 
M aroka, Tunisu i A lgeru z po­
de jm ującą ich w  dn iu 8 bm. u 
siebie delegacją m łodzieży Su­
danu. Walce te j, ja k  również 
p rzy jaźn i młodzieży świata, po­
święcone b y ły  przem ówienia 
wygłoszone w  czasie spotkania.

Partyzanckie święto
Na leśnej polanie ¡pod Jab­

łonną odbyło się przy nocnym 
ognisku m iędzynarodowe spot­
kanie 200 m łodych bo jow ników  
o wolność i demokrację. Na 
spotkaniu obecne by ły  prze­
wodnicząca ZG ZM P, tow. 
H. Jaworska i członek prezy­
dium  ZG ZM P, tow. J. B a l­
cerzak. Uczestnicy spotka­
nia spożyli przy ognisku 
wspólną partyzancką kola­
cję, śpiewali pieśni partyzan­
ckie, w spom inali swe w a lk i. O 
godzinie 22.00 nad partyzancki 
b iw ak nadlecia ł samolot, k tó ry  
zrzucił na spadochronie zasob­
n ik  z listem  Zarządu G łównego 
ZM P pozdraw iającym  wszyst­
kich uczestników spotkania i 
całą młodzież walczącą z fa­
szyzmem. (Do spotkania tego 
powróc imy w  jednym  z następ­
nych numerów).

Koncerty
Z program am i ga lowym i w y­

s tąp iły  w  poniedzia łek delega­
cje: R um un ii i A u s trii. M im o 
przelotnych deszczów na estra­
dach pod go łym  niebem odby­
ły  się w ystępy zespołów a r ty ­
stycznych różnych narodów. W 
Teatrze W ojska Polskiego w  
P K iN  interesujący koncert jaz­
zów}’- dał francusk i zespół G er- 
ry  fttengo, James Grand Ge- 
ron solista na ha rm on ii. W iele 
b raw  zebrało rów nież grające 
na ha rm on ijkach  ustnych — 
T rio  Envans.

Tańce sławiące trud 
człowieka

N a p la c u  Z w y c ię s tw a  k i lk a  t y ­
s ięcy  w a rs z a w ia k ó w  1 w y c ie c z k o ­
w ic z ó w  z w o j.  lu b e ls k ie g o  o g lą ­
da ło  w y s tę p y  zespo łów  b ia ło ru s ­
k ie g o  i  m e k s y k a ń s k ie g o  o ra *  s łu ­
ch a ło  m e lo d ii b ra z y li js k ic h .  G ra ł 
Je na g ita rz e  z to w a rz y s z e n ie m  
bęb e n ka  s o lis ta  M a u ric e  O U viera . 
Ze sp ó ł b ia ło ru s k i za śp ie w a ł op rócz  
p ie śn i b ia ło ru s k ic h  naszą „ K u k u ­
łe c z k ę “  o raz  z a p re z e n to w a ł k i lk a  
ta ń có w  lu d o w y c h , m . In . znaną 
Już w a rs z a w ia k o m  „ L e o n ik ę “ , 
„S m o le ń s k ie g o  g ą s lo rk a “  1 „ L o -  
n ° k “ . „ L o n o k “  —- to  p e łn y  
"wdzięku ta n ie c , w  k tó r y m  ra ­
dość ży c ia  s p la ta  się h a rm o n i j­
n ie  z tru d e m  c z ło w ie k a  p rz y  u - 
p ra w le  ln u . Na ty m  sa m ym  w ie ­
czorze zespół m e k s y k a ń s k i, s k ła ­
d a ją c y  się z m ło d y c h  n a u c z y c ie ­
le k  1 n a u c z y c ie li, ró w n ie ż  p o k a ­
za ł nam  ta n ie c  s ła w ią c y  tru d  
c z ło w ie k a .

P u b liczn ość  z g o to w a ła  a r ty s to m  
serdeczną o w a c ję , w y ra ż a ją c  swą 
w dz ięczność za p ię k n e , w z ru sza ­
ją c e  w id o w is k o .

Bal stu narodów «
W  Politechnice W arszawskiej 

w ieczorem  odbył się w ie lk i stu­
dencki ba l kostium ow y. Jak 
s tw ie rdz ił konferansjer — dzięki 
s taran iom  studentów  Politech­
n ik i przyśpieszone badania na­
ukowe pozw o liły  ju ż  obecnie 
na festiw a low ą podróż na M ar­
sa. Nad tańczącym i wśród róż­
nych p lanet umieszczono p ięk ­
ną rak ie tę  z lite ra m i P L A  (Pol­
skie L in ie  Astronautyczne). Bal 
zainaugurował „s tarom arsjań- 
sk i“  taniec — walc. Większość 
tańczących poprzebierała się w 
najdziwacznie jsze kostium y — 
pierro tów , d iab iów , toreado- 
rów , ba nawet mieszkańców 
Marsa. Często trudno było  od­
różnić autentycznych Arabów  
od osób za nich poprzebiera­
nych. Różnobarwny, różnojęzy­
czny tłum . Bal stu narodów. 
P unktua ln ie  o godzinie 24.00 
w ybrano kró low ę balu. W 
c h w ili, gdy piszemy te słowa 
ba l trwa.

DUr.

na, zajm uje w  zarządzie m ie j­
sk im  w  Sztokholm ie odpowie­
dzialne stanowisko radcy dla 
spraw młodzieży. Swoją fu n k ­
cję tra k tu je  bardzo poważnie 
i pełn i ją  z zam iłowaniem : ko­
cha młodzież. W odróżnieniu 
od G unvor Lysén, pan B randt 
żywo interesuje się i zajm uje 
po lityką , jest ak tyw n ym  człon­
kiem  szwedzkiej p a rtii socja l­
dem okratycznej. Ma też, rzecz 
jasna, wyraźnie skrysta lizow a­
ne poglądy polityczne, często 
odmienne od poglądów dzien­
n ikarza polskiego, z którym  
tego dnia rozm awiał. Toteż 
pod koniec rozm owy A xe l 
B rand t stw ierdza:

— Można mieć różne poglą­
dy polityczne, a przy tym  jed­
nakowo silne pragnienie po­
koju. Dlatego propagowałem w 
swoim czasie wśród społeczeń­
stwa szwedzkiego akcję na 
rzecz odbudowy Warszawy, 
dlatego też mogę śmiało tw ie r­
dzić, że w ięcej nas łączy niż 
dzieli.

tysiącem roztańczonych i ro ­
ześmianych par.

Pośrodku grupk i zagranicz­
nych gości — m łody górnik 
polski i M urzyn. Polak, za 
pośrednictwem przygodnego 
tłumacza, objaśnia swemu no- 
wopoznanemu czarnoskóremu 
przy jac ie low i znaczenie ba rw ­
nych drewnianych strzał, ja ­
kie niosła w  pochodzie dele­
gacja Śląska. W ielojęzyczne 
napisy na strzałach w ita ły  
młodzież wszystkich k ra jów  i 
in fo rm ow a ły  o tysiącach ton 
węgla i s ta li, które młodzież 
polska dała swemu państwu 
ludowemu na służbę sprawie 
rozkw itu  socjalistycznej O j­
czyzny i u trw a len ia  pokoju na 
świecie.

M urzyn uśmiecha się przy­
jaźnie i  powtarzając swoje 
„ve ry  w e ll“ , coraz k iw a  po­
taku jąco głową na znak, że ro ­
zumie. Po c h w ili odświętny 
pióropusz górnika pochyla się 
nad w yciągn ię tym  ku niemu 
b łęk itnym  no ta tn ik iem , na

którego okładce w idn ie je  w i­
zerunek gołębia.

Jeden z gości honorowych 
Festiwalu, w yb itn y  pisarz 
francuski Andree W urmser 
w ypow iedzia ł w  tych dniach 
piękną i bardzo słuszną m yśl: 
...Jedną z rac ji m yślenia tak 
ja k  ja myślę jest to, że setki 
m ilionów  uczciwych ludzi m yś­
lą tak ja k  ja. Jednym z dowo­
dów, że my mamy rację — ra­

cję w ia ry  w  człowie­
ka, rację w ia ry  w  po­
kój... — jest Warsza­
w a“ .

Isto tn ie , każda ulica, 
każda tw arz, każde 
spojrzenie w festiwalo­
w e j Warszawie, tym  
Mieście Dobrej Nadziei 
stu narodów — dowo­
dzi, że my mamy ra­
cję, ie  tak  ja k ’ my, 
myślą setki m ilionów  
uczciwych ludzi, k tó ­
rym  na im ię 'Ś w ia to ­
w y  Ruch Obrońców 
Pokoju. Każdemu zaś, 

w  niedzielne, słonęcz- 
przedpołudnie przyglą- 
się na placu S talina 

pochodowi m łodych polskich 
budowniczych socjalizmu — 
m usiało przyjść na myśl, 
że c i dz ie ln i m łodzi lu ­
dzie dobrze um ieją wcielać 
swoją rację w  życie, nadawać 
je j kszta łt i pieśni, i chicha, 
i stali.

Rację m ia ł w ięc chyba ta k ­
że nasz szwedzki przyjacie l, 
pan A xe l Brandt, k iedy po roz­
mowie, na pożegnanie tak  oto 
własnoręcznie napisał w  note­
sie dziennikarza:

„G dy wszyscy m łodzi za­
pragną pokoju, n iem ożliw a bę­
dzie wojna. Nie wystarcza jed­
nak wola pokoju i nadzieja na 
pokój. O pokój trzeba w a l­
czyć. W te j dziedzinie m ło ­
dzież całego św iata może w ie ­
le nauczyć się od młodzieży 
po lskie j".

L. S ZU LC ZY N S K I

kto
ne
dał

W czasie spotkania młodzieży polskie j z delegatami zagranicznymi w  miasteczku fest iwa­
low ym  na Rakowcu wystąp i ł  zespół taneczny dzieci górn ików z kopalni „K nu rów ".

Foto  C A F

9.00— 13.00 — S p o tk a n ie  m ło ­
d z ie ży  k rą jó w  e u ro p e js k ic h , 
część a rty s ty c z n a  z udz ia łem  
ZSRR, D a n ii,  N ie m ie c , W łoch , 
P o ls k i, W . B r y ta n ii  — Sala 
K o n g re so w a  P a łacu  K u ltu r y  1 
N a u k i.

15 00— 19.30 — S p o tk a n ie  m ło ­
d z ie ży  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j — C e n tra ln y  P a rk  K u ltu ­
r y ,  k rą g  taneczny .

20.00— 24.00 — O gn isko  s o lid a r­
ności z m łodz ieżą  k o lo n ia ln ą : 
B ra z y lia , S udan, A n g ie  Irka  A f ­
r y k a  Zach., M a la je , W ysp y  K a ­
ra ib s k ie , W enezue la, L ib a n , 
F ra n c u s k a  A f r y k a  Za ch . — 
P a rk  A g ry k o la .

19.00— 21.00 — W ie czó r k u  czci 
M ^guela  de S aavedra  C e rv a n le ­
ss — T e a tr  M ło d z ie ż o w y  w  P a­
ła c u  K u ltu r y  i  N a u k i.

Spotkania*)

M ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  
m y s lu  e ne rg e tyczn eg o  —

p rze ­
pona

K u lt u r y  „E n e rg e ty k ** , W ybrzeże  
K o ś c iu s z k o w s k ie  37.

M ło d y c h  P ra c o w n ik ó w  A d m i­
n is t ra c j i  i  Łączności — Sala Z a ­
rzą du  G łó w n e g o  Z w ią z k u  Z a ­
w odow ego  P racow n ików * P ań- 
s tw o w y c h  i  S po łecznych , u l. 
M a zo w ie cka  6/8.

M ło d y c h  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu  
i  p rze m ys łu  spożyw czego  — Z a ­
k ła d y  im . 22 L ip c a , u l.  Z a m o j­
sk iego 28/30.

D z .e w czą t z w y b itn y m i a r ty ­
s ta m i i  p is a rz a m i — S ala M i­
n is te rs tw a  S ku p u , u l.  Jasna 14/16

M ło d y c h  Fo toam a to ró w  — 
K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P rą sy  
1 K s ią ż k i, róg  a l. J e ro z o lim s k ic h  
i  N ow ego  Ś w ia tu .

9.00— ly .00 — S tu d e n tó w  W y ­
d z ia łu  M e c h a n ik i i B u d o w y  M a ­
szyn  o raz  m ło d y c h  in ż y n ie ró w  
— P o lite c h n ik a  W arszaw ska , 
p la c  Jednośc i R ob o tn icze j.

10.00— 13.00, 15.00— 18.00 — S po t­
k a n ia  d e le g a c ji — „o d w ie d z in y  
P rz y ja ź n i“  — S ie d z ib y  de lega­
c j i .

15.00— IR.00 — M ło d z ie ż y  A n ­
g li i ,  F ra n c ji  1 H o land i/l z m ło ­
dzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  — 
S ie d z ib y  d e le g a c ji.

Wycieczki*)
9.00— 13.00, 15.00—19.00 

S ta tk ie m  po W iś le  
A u to k a re m  po W arszaw ie , 
P ieszo po W a rsza w ie  
Z w ie d z a n ie  m uzeów
9.00— 21.00 — Zw iedzańde Pa­

ła c u  K u lt u r y  i  N a u k i
9.00— 23.00 — T ra m w a je m  fe~ 

stirw a lo w  y  m  p o  W a rsza w i e .

Imprezy artystyczne
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  

K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N E

10.00— 13.00, 15.00—18.00 
F o r te p ia n  — Sala K o n c e rto w a

w  P a łacu  K u ltu r y  i N a u k i, 
S k rzyp ce  i  w io lo n c z e la  — Sa­

la  M łod z ieżo w e go  D om u K u lt u ­
r y ,  u l.  K o n o p n ic k ie j 6 

In s tru m e n ty  dę te  — S ala M i­
n is te rs tw a  K u lt u r y  1 S z tu k i, 
K ra k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  21/23 

T a n ie c  k la s y c z n y  i  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y  — Teatr Młodzieżo­
wy w Pałacu Kultury i Nauki.

T a n ie c  lu d o w y  — T e a tr  O pe­
r e tk i ,  u l. P u ła w s k a  39 

Ś p ie w  lu d o w y  — S ala M in i ­
s te rs tw a  K o le i,  u l.  W spó lna  79.

Ś p iew  s o lo w y  — T e a tr  S y rena , 
u l.  L ite w s k a  3.

P R O G R A M Y  G A L O W E

21.00—24.00
A lb a n ia  — T e a tr  N a ro d o w y , 

p la c  T e a tra ln y
CSR — S ala K o n g re so w a  P a­

ła cu  K u lt u r y  1 N a u k i 
In d o n e z ja  — T e a tr  W o jska  

P o lsk ie g o  w  P a łacu  K u ltu r y  1 
N a u k i,

W oczach prz
(t>okońc*enle te  »tr. 1)

Są również w naszej an­
kiecie wypowiedzi zespoło­
we. Trzej koledzy z Połud­
n iowej A f r y k i  pros il i  nas o 
niepodawanie nazwisk, po­
nieważ nie chcą, by polic ja  
południowo-afrykańska w ie ­
działa o ich pobycie na Fe­
stiwalu. Oznaczymy ich więc  
ty lko  p ierwszymi l i te ram i  
im ion  i  nazwisk: N. D. T.,

N. D. T.
D. R. i  N. D. Wypowiedź jest 
wspólna, ty lko  w  niektórych  
punktach przytaczamy od­
rębne zdania.

1. Życiem  m łodzieży In ­
nych kra jów .

2. Ogromna praca przygo­
towawcza do Festiwalu.

W ie lka  m anifestacja przy jaź­
ni. P rzy jazny stosunek do 
uczestników Festiwalu.

ł l» 5  ' D. R.
! .  O twarcie. Galowe przed­

staw ienie chińskie.
Kol. N. D. dodaje: w idz ia ­

łem  Oświęcim i  Nową H u­
tę. To jedno » n a js iln ie j­
szych wrażeń.

4. W illia m  G allacher, ho­
no row y gość Festiwalu, sta­
ry  działacz angielskiego r u ­
chu robotniczego, n iezw ykle 
m ądry  człowiek.

N. D. T. dodaje: m łoda 
dziewczyna z Iraku . Cicha, 
spokojna, prosta. K iedy o- 
pow iadała o swojej pracy, o 
tym , oo musiała przeżyć n im

Pod festiwalowym namiotem

Przed trzecim turnusem...
Jaki* doSwladcsenU motna

w y c ią g n ą ć  *  p le rw *ż ,v rh  
d w ó ch  tu rn u s ó w  fe s tiw a lo w e ­
go r lo tu ?

— W ię ce j apo tkąń  *  de lega­
ta m i i  z a g ra n ic y ! w  o s ta tn im , 
d ru g im  tu rn u s ie  z lo tu , posz­
czególne ko m e n d y  w o je w ó d z ­
k ie  o rg a n iz o w a ły  sp o tk a n ia  
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z g ru p a ­
m i d e le g a tów  za g ra n iczn ych . 
S p o tk a n ia  te  b y ły  na  ogó l u - 
dane. A  w ię c  — w ię c e j ta k ic h  
sp o tka ń  w  I I I  tu rn u s ie , a b y  
u cz e s tn ic y  z lo tu  m o g li zeń 
w y w ie ź ć  n ie  t y lk o  ogó lne  
svrażenia, a le  i  k o n k re tn e  In ­
fo rm a c je  o ży c iu  m ło d z ie ż y  
za g ra n ic a !

— N o, na reszc ie ! S am ocho­
d y  p rz y d z ie lo n o  do kom end  
w o je w ó d z k ic h  z lo tu . M oże na 
trz e ; Im  tu rn u s ie  n ie  będzie 
sylęcej d a le k ic h  p ieszych  m a r­
szów 1... s to ją c y c h  w  re z e r­
w ie  sam ochodów !

— N a to m ia s t ro z d z ia ł b ile tó w  
n a  fe s tiw a lo w e  Im p re z y  w c ią ż  
Jeszcze „ n ie  g ra “ . W I I  t u r ­
n us ie  z lo tu  zdarza ło  się, że 
Jedn i 1 c l sam i uczes tn icy  
F e s tiw a lu  b y w a li po d w a  ra ­
zy  na  s ia tkó w ce .

P ro p o n u je m y : — b ile ty  na 
Jedną Im p re zę  p rz y d z ie la ć  n ie  
b ry g a d o m , a g ru p o m , a b y  m o ­
g ły  one b yć  szybko  w y m ie ­
n io n e  m ię d z y  u cz e s tn ik a m i 
w e d łu g  z a in te re so w a ń !

— T o w arzysze  z I I I  tu rn u s u  
z lo tu ! Ś m ie le j w y s u w a jc ie  żą­
d a n ia  pod adresem  k ie ro w ­
n ic tw  w o je w ó d z k ic h ! O rg a n i­
z u jc ie  w ie ce ) sp o tka ń  z g ru ­
p am i d e le g a c ji z a g ra n ic z n y c h ! 
P a m ię ta jc ie , że m u s ic ie  p rz y ­
w ieźć  m ło d z ie ży , k tó rą  Was 
w y s ła ła , n ie  ty lk o  ogó lne  w ra ­
żenia , a le  k o n k re tn e  In fo rm a ­
c je  o ż y c iu  m ło d z ie ż y  za g ra ­
n ic ą !

(A-O)

dotarła na Festiwal, zrozu­
m iałem  o ja k  n iezw ykle  s il­
nej w o li ludzie is tn ie ją  na 
świecie.

6. N. D. T.: zobaczyłem, 
że wyzw olenie lu dz i w yzw a­
la ogromną energię, zdolną 
czynić cuda. T ak im  cudem 
jest odbudowa W arszawy.

N. D.: zobaczyłem wolność, 
w o lnych  ludzi, zobaczyłem 
to, o co u nas ludzie walczą.

D. R.: n igdy nie w idz ia­
łem  w o jny. Tu zobaczyłem 
straszliwe je j sku tk i i  w  ca­
łe j pe łn i uśw iadom iłem  so­
bie znaczenie hasła: „N igdy  
w ięcej w o jn y !"

N. D.
8. W spania ły rozmach bu­

dowy nowej Warszawy. U - 
rządzenia socjalne.

7. To samo, co chyba 
w szystkim  warszawiakom : 
ru in y . A le  to przecież zn i­
ka.

D. R. dodaje: papierosy.
8. Ogromna żywotność, o- 

grornna wola odbudowy, 
w ie lka  m iłość do swojego 
miasta. Pomocny, serdeczny 
stosunek m il ic ji do ludzi. U  
nas p o lic ja n t jest w rogiem , 
którego om ija  się z daleka.

Sutljlnali

Maasse Shvl

U  was — to rzuca się w  o-
czy — m ilic ja n t jest p rzy ja ­
cielem obywatela.

9. Za mało znamy i  zbyt 
duży jest nasz szacunek dla 
warszaw iaków, żeby ich 
krytykow ać...

Druga zespołowa wypo­
wiedź pochodzi od dwóch 
delegatek z Indonezji:  stu­
dentk i S U D JIN A H  i  akty-  
w is tk i  kobiecej organizacji, 
MAASSE S IW I  z D jakarty .

1. Zycie i  praca m łodzie­
ży po lskie j. Zycie dziewcząt 
w  innych kra jach . K u ltu ra  
innych narodów.

2. Jesteśmy zachwycone 
Festiwalem.

3. O tw arcie Festiwalu. Pra­
w ie  wszystkie występy. N i­
gdy nie w idz ia łyśm y tak ie j 
ilośc i tak  p ięknych imprez.

4. Wszyscy ludzie na Fe­
s tiw a lu  są wspaniali.

5. Jest nas bardzo dużo 
pragnących pokoju, p rzy jaź­
ni. To bardzo krzepiąca 
świadomość.

fi. Bardzo piękne miasto. 
Pałac K u ltu ry  i  Nauki, fak t, 
że taka wspaniała budowa, 
tak  wspaniale wyposażona 
służy nauce i  rozryw ce lu ­
dzi.

7. Przy naszej n ik łe j zna­
jomości Europejczyków (je­
steśmy w  Europie po raz 
pierwszy) trudno  nam na to 
pytan ie  odpowiedzieć.

8. Uprzejmość. W ysiiek 
nad odbudową.

9. Podobnie ja k  na siódme 
pytanie.

P R O G R A M Y  N A R O D O W Y
11 00—12.011 — N ie m c y  - -  F.s‘ ra- 

da w  M ias teczku  Z lo to w y m  na 
G ro ch ó w ie .

16.00—18.00
C h in y  — H ala  G w a rd ii,  p łaC 

Ż e la zn e j B ra m y  
S y r ia  — T e a tr  A te n e u m , u1* 

Ja racza  2
E g ip t — T e a tr  Powszechny, 

u l. Z a m o js k ie g o  20 
R u m u n ia  — T e a tr  E strada , u l. 

S ie rp e cka  7 — Ż o lib o rz .
M o n g o lia  — T e a tr  W spółczes­

n y , u l. M o k o to w s k a  13 
N ie m c y  — E s tra d a  na  placu 

S ta lin a
B u łg a r ia  —> T e a tr  L e tn i w  P a r­

ku  Ł a z ie n k o w s k im  
W. B ry ta n ia  — T e a tr  W ojska 

P o lsk iego  w  Pa łacu K u ltu r y  i 
N a u k i;

20.30—23.00
B u łg a r ia  — H ala  G w a rd ii,  plac 

Ż e la zn e j B ra m y .
C h in y  — T e a tr  L e tn i w  P a r­

ku  Ł a z ie n k o w s k im  
H o la n d ia  — T e a tr  P ow szech­

n y . Z a m o js k ie g o  20 
In d ie  — T e a tr  E s trada , u l. 

S ie rp e cka  7
Ir a k  — Sala D om u  K u ltu ry ,  

a l. W y z w o le n ia  
K o rea  — T e a tr  O p e re tk i, u l. 

P u ła w ska  39
W. B ry ta n ia  (T e a tr  „ U n i t y “  

z L o n d y n u )  — T e a tr  A te n e um , 
u l.  Ja racza  2

N ie m c y  — E s tra d a  na  R y n k u  
S ta rego  M ias ta

N ie m c y  — E strada  w  C e n tra l­
n ym  P a rk u  K u lt u r y  k /M u ze u m  
Z ie m i

P o lska  — (Zespół P leśn i i T a ń ­
ca ze Z d u ń s k ie j W o li, Zesłpól 
T a n e czny  K u ś n ie rz , o raz  C hó r 
L ic . Ped. z. K o ń sk ie g o ) — E s tra ­
da w  C e n tra ln y m  P a rk u  K u l­
tu r y ,  W yb rzeże  K o ś c iu s z k o w ­
sk ie .

P o lska  — (Zespó ł P ieśnii 1 
T ańca : L u b u s k i, z N ow e l Soli 
1 F - k i  O b u w ia  z K ro sna ) — 
E s tra d a  w  P a rk u  M o k o to w s k im  

R u m u n ia  — E s tra d a  n a  p lacu  
Z w y c ię s tw a

S zw ec ja  — E s tra d a  w  R em ­
b e rto w ie

W ę g ry  — E s tra d a  n a  W o li 
p rz y  tra s ie  W -Z  

ZSRR — E s tra d a  na  p la cu  na 
R ozd rożu

ZSR R  — E s tra d a  n a  p lacu  
S ta lin a

C h in y  — E s tra d a  w  P a rku  
U ja z d o w s k im

P o lska  — (T e a tr  S a ty ry k ó w  z 
G dańska) Dom  K u ltu r y  , ,E n e r­
g e ty k “ . W yb rzeże  K o śc iu szko w ­
s k ie  37.

P R O G R A M Y  
M IĘ D Z Y N A R  OD O WE

10.00—  12.00 — Is la n d ia , K a n a ­
da, P o lska  — E s tra d a  w  M ia ­
s teczku  Z lo to w y m  na  R akow cu .

16.00— 18.00 — P o lska , C yp r.
G re c ja  — E s tra d a  n a  Rynku 
S ta rego  M ias ta .

P o lska , N ie m c y , R um u n ia , 
W ę g ry  — E s tra d a  w  a le i W o j­
ska  P o lsk iego.

B u łg a r ia , S zw ecja , W ie lka  
B ry ta n ia , G re c ja , W ę g ry  — Sa­
la  W a rsza w sk ich  Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  O dzieżow ego, u l. Te- 
respo lska  4.

A u s tr ia , A u s tra lia , I ra n , M o n ­
go lia  — E strada  n a  p la cu  p rz y  
u l. N a rb u tta .

Filmy festiwalowe
15.00— 23.00 (4 seanse) — Has­

sa n i  K a m ila “  (c h iń s k i w e rs ja  
o ry g in a ln a )  — M u ra n ó w , p lac 
D z ie rżyń sk ie g o

16.00— 22 OO
„W n u k o w ie  trę b a c z a " (rum - 

w e rs ja  f r . )  M o skw a , u l.  P u ­
ła w s k a  19

..Hassan i K a m ila “  (c h iń sk i 
w e rs ja  o ry g in a ln a )  — M u ra n ó w , 
p la c  D z ie rżyń sk ie g o

Zestaw  F ilm ó w  D o k u m e n ta l­
n y c h  (p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j w  
ró ż n y c h  w e rs ja c h ) — Ś ląsk , u l. 
Ż u ra w ia  3/7.

18.00— 22.00 _  Z e s ta w  f i lm ó w  
d o k u m e n ta ln y c h  w  w e rs j i  o r y ­
g in a ln e j — W o je w ó d z k i Dom  
K u ltu r y ,  u l.  E le k to ra ln a  12.

21.00— 23.00
„D z ie c i H iro s z iim y "  (Jap. w e r ­

s ja  fr . )  — E k ra n  w  M ias tecz ­
k u  Z lo to w y m  na R a ko w cu .

„ J u t r o  będzie za późno “  (w ło ­
sk i) — E k ra n  w  M ias teczku  Z lo ­
to w y m  na G ro ch ó w ie .

„P a ło ,m a“  (m eks.) — E kra n  
w  M ia s te czku  Z io toA vym  na B ie ­
lanach .

Cyrk
10.(XV—12.30, 20.00—22.30

C y rk  B udapeszt — p lac  U n ii 
L u b e ls k ie j

C y rk  R a d z ie ck i — u l. E le k to ­
ra ln a  p rz y  p l. D ie rżyń sk ie g o

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  N r  1 -  
P raga , T a rg o w a  ró g  u l. C y ry la  
i  M e todego

C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  N r  2 -  
p lac k o ło  S ta d ion u  k o le ja rz a , 
u l. K ra je w s k ie g o .

Inne imprezy
G R Y  R O Ż N Y C H  K R A JÓ W

70.00— 12.00 — S ta n y  Z je d n o ­
czone — P a rk  A g ry k o la , za 
b o iska m i.

16.00— lfl.OO — W ę g ry  — P a rk  
A g ry k o la , za b o is k a m i

N A U K A  P IE Ś N I
16.00— 18.00

P o lska  i  F ra n c ja  — C e n tra l­
n y  P a rk  K u ltu r y  w  a le i Prusa

S zw ecja  i  P o lpka — F a rk  Ł a ­
z ie n k o w s k i, w  re jo n ie  P om a­
ra ń c z a m i

N A U K A  T A Ń C Ó W  LU D O W Y C H
17.00—19.00

K o rea  — p lac K o n s ty tu c ji
N o rw e g ia  — p la c  D z ie rż y ń ­

sk iego
Z a b a w y  taneczne  — C e n tra l­

n y  p a rk  K u ltu r y  t P a rk  na 
B ie la n ach .

21 óo—24 no
P o lska  — u l. M ys ia
P o lska  — p lac  Jednośc i Ro­

b o tn ic z e j
Zabaw a taneczna (k o n k u rs  

fo k s tro ta )  — p lac  D z ie rź y ń s k ic -  
go

Zabaw ą taneczna (gra  jazz 
fra n c u s k i)  — p lac S ta lin a

10.00—23.00 — W esołe M ias tecz ­
k o  — C e n tra ln y  P a rk  K u ltu ry  
nad W is łą .

•) d la  uczestn ików  Festiwalu,



V Ś W I A T O W Y  FE S T IW A L
m a rn a s

„ J u ż  tylko dlatego, 
że w Warszawie..."
Wywiad z ANDRES WURMSEREM, wybitnym pisarzem francuskim, laureatem 

Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami”

Gorki opowiedział 
swych ludzkich doświad­
czeniach w książce pt. „M o ­
je uniwersytety". Czy mo­
żemy (w tym znaczeniu) 
zapytać o „wasze uniwer­
sytety"?

—- M oje uniwersytety?... M ógł­
bym odpowiedzieć, że opisałem 
Je w  powieści, którą obecnie 
kończą i k tó re j tłumaczenie 
polskie Jest w  toku. Jej ty tu ł: 
„Człow iek przychodzi na św iat“ . 
Każdy z nas, postępowych in ­
te lektua lis tów  szedł własną dro­
gą. Jeśli przysłowie francuskie 
tw ierdzi, iż „wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu ‘ , to  nasz 
czas m ów i: „wszystkie drogi 
uczciwego In te lektua lis ty  pro­
wadzą do socjalizm u“ ,

Urodziłem  *!ę w  bardzo 
tk rom ne j, ciasnej, drobnomiesz- 
czańsklej rodzinie paryskiej, 
rów nie  dalekiej politycznie, 
ideologicznie pro le tariatow i, jak 
b lisk ie j mu pod względem swo­
je j sytuacji m ateria lnej.

p konywałem  nie w iem  ile za­
wodów: komiwojażera, pośred­
nika handlowego, agenta towa­
rzystwa ubezpieczeń. Książki 
pisane przeze mnie wykraczały 
poza świat, w  którym  męczy­
łem się. Potem przyszedłem na 
świat: przeszło dwadzieścia la t 
temu, w  czasie faszystowskie­
go puczu *  6 lutego 1934 r., w  
czasie odpowiedzi robotniczej z 
9 lutego i w ie lk ie j m anifestacji 
ludow ej z 12. A  później, póź­
nie j dorastałem, tak  jak  czyn;ą 
to dzieci w  każdym w ieku. Do­
rosłem tak — te jestem kom u­
nistą, starym już komunistą. To 
jest człowiekiem, k tó ry  pozo­
staje m łody aż do śmierci.

Jak intelektualiści fran­
cuscy pomagają młodzieży?

_  Jak in te lektua liści fran ­
cuscy pomagają młodzieży?.. 
Hm... dość źle — na pewno. 
Zresztą, w  m iarę ja k  zdobywa­
ją  sami świadomość, jak  dzielą 
ich odzwierciedlają ten wzrost 
Ich świadomości, lepiej ponia 
gają 1 prowadzą swychOdbywałem absurdalne stu- gają ‘ 

dia w  szkole handlowej. W y- dych. Cóż możemy uczynić

Nazim Hikmet

Czerwony goździk
(Czytelnikom „Sztandaru M łodych")

Wczoraj zobaczyłem, jak 
młoda dziewczyna podarowała 
młodemu chłopcu poidzik. 
Dziewczyna była. Włoszką — 

chłopiec chyba Szwedem. 
Vie umieli  się porozumieć i 
goździk zapewne mia ł zastą­
pić wiele n r  wypowiedzia­
nych słów, w ic ie nie .wypo­
wiedzianych uczuć.

Pragnę wam opowiedzieć 
'e 2darzenie, które mi się

zdumiony. Jeden z nich od-
pow ied-ia ł: — Towarzysze
chcieli ci przesiać podarunek  
przed pierwszym m ajem , ale 
nie wiedzieli, jak  to zrobić 
w tym okresie, kiedy  n ik t z 
zewnątrz do więzienia nie 
wchód-i. Postanowili , abyśmy 
wyw oła l i  awanturę  uliczną i 
żeby nas tu przyprowadzono.

Patrzyłem zdumiony na o- 
baudażowaną głowę chłopca.

pewne
przypont n ietło w związku

ln Wtedy dodał — jak  gdyby
4. usprawiedliw ia jąc się. — Nie 

scenkę, jedna z tysięcy. < >a ,siedzieliśmy oczywiście, że 
rnkteryzu.iacych barwna war- ; nQS p0turbują.
Stawską u lirę  fesiiwa nu i. p 0  chw ili . wjyriąpnął spod

Pyl o to w czasie wojny. Sie- m nrj jnn rk i czerwony goździk 
działem w więzieniu tu re d rm  i .  wr?czyf m i pn Milczeliśmy 
i. z rozpacza mywałem o tym, ^  ( r :ę rh, a krtań moją ści- 

nie mogę zupełnie w - ,ri 1 , kały łzy. 
udzia łu w walce, ze spę j a n  Jes( )( ^  fakf zwyczaj, że 
czas na samotnych r0T™V komuniści, którzy  idą na oglo- 
niach oddzielony od ś u a U wy r ok y _ w kłapie
aznymi wro nm< rtaradem czerwony goździk, 

wtedy kiedy pod Stal 11 M inęły lata. Wyszedłem z
* n ' l i  m in e rz e  u iW r o n k  P. { ( , : anres:ka-
koju i  wolności. W tym czasie
nadzieje wszystkich ciemię*o- 
nych i  prześladowanych sku­
piały się no Stal ingradzie, sta­
nowiącym punkt zwrotny w 
h is to rii ostatniej wojny. Poże­
rała mnie bezsilność i czułem 
się tak źle, ja k  chyba nigdy  
przedtem. Zachorowałem i za­
bra li mnie tło szpitala więzień, 
tego, po czym jako jedynemu 

komuniście w tym  więzieniu 
p rzydz ie lili oddzielną celę, że­
bym przypadkiem nie zaraził 
nikogo. — Oczywiście nie cho­
robą, a ideologią, którą  w y ­

ra je , a która jak  wiecie jest 
na szczęście bardzo zaraźliwa, 
~właszczą od chwil i ,  kiedy lu ­
dzie zaczynają myśleć.

Miasto Bursa, w którym  
-najdowało się więzienie, ma 
tę specyfikę, ze jest jednocze­
śnie wspania łym uzdrowi­
skiem i w ie lk im  ośrodkiem 
przemysłowym ze względu 
na drzewka m orwy r o- 
mace na pobliskich polach. 
W mieście Bursa jest również 
lynny meczet, wykładany  zie. 

Innym fajansem malowanym  
czerwone tulipany. Na 

szczytach gór Ułuda g leży 
awsze śnieg, a u stóp gór 

małe d-iec i maleńkim i rącz­
kami wrzucają kokony  jed­
wabników do kip iących kadzi.

Leżałem więc  W swojej celi 
-łądrąc marzeniami przez gó­
ry Ułudag aż pod S talingrad 

starałem, się w  wierszach 
o y 'flz ić moją tęsknotę i  moje 

pragnienia. W tej celi napisa- 
em również wiersz  o Zoji 

Koswodemiańskiej. Zbliżał się 
pierwszy moi. Specjalna, o- 
dirona otaczała w ięzienia, nic 
dopuszczając już tydzień przed 
pierwszym majem, żadnych 
krewnych na widzenia, ani n i ­
kogo z m ’ąsta. Ty lko  w dzień 
przed pierwszym majem przy 
prowadzono dwóch chłopców, 
których  ubranka świadczyły o 
tym, że pracują przy gotowa­
niu kokonów. Jeden, m ia ł roz­
bitą głowę, a drugi rękę. Po­
łożono ich w szpitalnej sali, 
niedaleko mojej celi ■

IV tiocy usłyszałem, że drzwi 
mojej cel i skrzypnęły i  zoba­
czyłem chłopców. Zobaczyłem, 
icii bardzo wyraźnie, bowiem 
cele więzienne były  ośw ietlo­
ne :stale’ w d-ziżń 1 w noc? \

łem w Moskwie. W gazecie 
francuskie j „ I  ¡es Lettres 
Francaise" zobaczyłem pewne­
go dnia rysunek Picassa. Na 
rysunku Belniannis, grecki bo- 
jow n ik  o wolność, trzymał w 
ręku goździk. Przypomnieli mi 
się wtedy moi chłopcy z Bur­
sy A potem minęły następne 
lata i znów zobaczyłem czer­
wony goździk, wręczony W 
jak ie  innych okolicznościach, 
w czasie św ęta radości m ło­
dzieży świata.

Myślę, że czerwony goździk 
powinien pozostać sym boleni 
ty rh  wszystkich, którzy wa.- 
rzq o wolność dla łudzi to 
jest tych wszystkich, którzy 
potra f ią '  kochać.

młodych? T y lko  u ła tw ić  im  
drogę, ty lk o  odwtpść od ścieżek, 
na których sami zbłąkaliśm y 
się swego czasu, i  wskazywać 
im  przyszłość, k tórą pow inni 
wywalczyć. Będzie ona na pew­
no należała bardziej do nich 
niż do nas. Myślę, że E luard 
i Aragon zrob ili dla młodzieży 
dużo więcej, niż w ie lu  m ora li­
stów i powieściopisarzy „o"  i 
„d la “  młodzieży. Myślę także, 
że ewolucja Jean Paul Sartre ‘a 
jest bardziej pouczająca niż 
wszystkie napomnienia i kaza­
nia.

Opowledzcle nam swoje 
wrażenia z Warszawy i  Fe- 
stiwalu.

— Słuchajcie mnie uważnie: 
jedną z ra c ji myślenia, tak jak  
ja myślę, jest to, że setki m i­
lionów uczciwych ludzi myślą 
tak jak  ja. Jednym z dowodów, 
że my mamy rację — rację 
w ia ry  w  człowieka, rację w ia ­
ry  w  Pokój, rację m iłości dla 
Polski — jest Warszawa. Dla 
mnie, k tó ry  powracam tu  po 
raz szósty od 1934 roku z.naczy 
to Jeszcze więcej niż dla m ło­
dych % Festiwalu, którzy od­
kryw a ją  dopiero ten cud w o li 
1 m iłości: Warszawę. A le  ci 
m łodzi powrócą także wstrzą­
śnięci, zapewniam was. Opo­
wiedzą czym była, czym jest i 
czym będzie Warszawa,

Słuchajcie mnie uważnie: Ju t 
ty lko  dlatego, że odbywa się 
w Warszawie i że pokazał W ar­
szawę młodzieży świata — Fe- 

| Stiwal jest zwycięstwem Poko­
ju.

Dzięki zwycięzcom — Pola­
kom. i niech żyje przyszłość 
Polski — je j młodzież!

W ywiad przeprowadziła:

Jakie się nie cieszyć, nie śmiać, nie radowaćl Zwłaszcza, gdy 
się ma tyle lat co te cztery piękności, zwłaszcza gdy się jest

na Festiwalu. Foto : CAF

FESTIW A LÓ W *

Dociekanie prawdy
Zdarzyło się, że m łodzi chłop­

cy z miasteczka zlotowego na 
Grochówie w zię li spotkanego 
na u licy Hindusa pod ręce i za­
prowadzili do kwatery, by tam  
spokojnie i szczerze z n im  po­
dyskutować. To nie byłą ty lko  
zwykła ciekawość. Chodziło tu
0 dowiedzenie się czegoś w ię ­
cej o życiu, pracy, radościach
1 zmartw ieniach naszych p rzy­
jaciół. Bo im  większa, głębsza 
znajomość — tym  trwalsza, 
owocniejsza jest przyjaźń. Ro­
zum iał to delegat województwa 
warszawskiego Stefan Sere- 
dziuk, k tóry uczestniczył w  
^potkan iu  delegacji po lsk ie j.,ż  
młodzieżą angielską. Urocz«

HEDDA BARTOSZEK 1 była jego partnerka. Cóż kiedy

nie mógł się *  nią w  żaden 
sposób porozumieć. A na m igi 
nie zawsze można... Poszukał 
więc szybko tłumacza, zaprosił 
k ilku  Polaków i A nglików . Od 
słowa do słowa — dyskusja 
trw ała prawie dw ie godziny... 
Była tam mowa o nowych do­
mach w  Warszawie, o prawach 
wyborczych młodych Anglików, 
o działalności naszego Sejmu 
oraz posłów, o ro li k ry ty k i, o 
swobodzie słowa w  A n g lii i u 
nas w Polsce... Nie unikano 
pytań drażliw ych I trudnych...

Im  m niej dn i dzieli nas od 
końca Festiwalu, tym  pełniej 
chciałoby się wykorzystać każ­
dą chw ilę, czegoś więcej do­
wiedzieć się, śmielej podysku­
tować.

Delegaci ze Stallnogrodu i 
W rocławia w ysła li delegację i 
zaprosili do siebie towarzyszy 
z Chin. In ic ja tyw y  w  sprawie 

■ takich nieoficjalnych, bezpo- 
| średnich spotkań w kwaterze.
1 na wycieczce, w parku będzie 
! chyba jeszcze więcej. M ów ił np 
delegat z Pafawagu Chorode- 

!cki Dlaczegóż na przykład nie 
pójść z poznanym przyjacielem 
«spoin ie do kina. teatru czy na 
imprezę sportową..“ .

Stalinogrodz.ianie planują je 
szcze coś innego. Wiadomo po­
wszechnie. że dobrych tluma- 

i czy w czasie Festiwalu jest. za 
mato. Postanowili więc w  cza 

¡sie spotkań zainicjować tzw 
¡..dyskusje dla wszystkich" w 
i form ie obustronnych pytań i 
odpowiedzi przy udziale w ięk­
szej ilości uczestników.

In ic ja ty w a  godna naśladow a­
nia...

Młodzież polska oczekuje od 
swoich delegatów, że po powro­
cie z Warszawy jak najpełniej 
postarają się przekazać treść 
tych niezapomnianych festiwa­
lowych dni, jak  na jw iern ie j 
opowiedzieć o p r z y j a ź ­
n i a c h  zawartych w  W ar­
szawie. o poznanych n o- 
w  y c h p r z y j a c i o ł a c h .  

Tego oczekiwania delegaci

Czego chcecie.' spytałem

Młodzi górnicy z kopalni „P okó j"  Maksymil ian Brahaczek 
j Stefan Wooka, odznaczeni Brązowymi Krzyżami Zasługi polscy nie zawiodą, 
z przedstawicielami młodzieży niemieckie).

Toto CAF I L  M.

JúlamíanK/áníovskí

(Dokończenie ze str, X)

nowa opinia. Wczoraj w ie ­
czorem na estradzie am fi­
teatru w A gryko l i  głos pu­
bliczności zmusił wszystkich 
do zajęcia miejsc siedzą­
cych, aby stojąc nawzajem  
sobie nie przeszkadzać. Ta 
sama opinia chciała zmusić 
młodego człowieka, by ustą­
pi ł  miejsca na ławce starszej 
kobiecie — tu już się nie 
udało. Niech wstydzi się te­
go ten... „młodzian w oku la­
rach". Na ogół ludzie w  W ar­
szawie — znanej z k łó t l iw o ­
ści __ stali się sobie p rzy ja ­
źni, weselsi, nawet, przecz- 
niejs i —  Festiwal przecież.

Wczoraj wieczorem  ̂w łó ­
czyłem się po różnych  
estradach. T u  pół godziny, 
tam dwadzieścia minut, na 
trzeciej — kwadrans. De­
nerwowałem się na i le  dzia­
łające agregaty w ie lk ich  
ref lektorów, na awarie 
megafonów (awaria mega­
fonów czy ref lektorów nie 
jest przypadkowa  i  nie- 
unikniona, winę ponoszą ci, 
co mają piecze nad konser­
wacją tych mechanizmów!) 
Denerwowałem się na źle

dobrane pokazy i  to polskie, 
własne; orkiestrę z Jr ®0' 
mentami oper Moniuszki t 
Rossiniego należy raczej 
prezentować w sali zamk­
niętej, a nie w pięcioty­
sięcznym amfiteatrze. De­
nerwowałem się na bez­
myślność administratorów  
Agryko l i ,  którzy mając co 
dzień dwie olbrzymie im ­
prezy, uznali za właściwe 
zamknąć jedną bramę w ja ­
zdową na łańcuch, opóźnia­
jąc w ten sposób opróżnia­
nie parku, lekceważąc czas 
ludzkiego odpoczynku.

Ale równocześnie — wi-  
dząc wszędzie te ogromne 
t łum y  — myślałem  sobie o 
tej wspaniałej szkole Sztuki 
ł  nie ty lko sztuki — bo 
geografi i i po lityk i,  w ja ­
kiej przez, dwa tygodnie 
kształcą się te tysiące i  ty­
siące warszawiaków. W ar­
szawiacy oglądają i  porów­
nują. Oceniają każdy taniec, 
każdy śpiew, każdy występ 
— i  cieszą się!

Po raz pierwszy przecięt­
ny mieszkaniec Warszawy 
ma u siebie w  mieście de­
monstrację sztuki całego 
świata. Takie j okazji nie

było. I  gdy min ie pierwsze o-
szołomienie bogactwem chci­
wie łapanych Wrażeń, musi 
przyjść czas na pytanie: 
jak  się to stało możliwe, że 
taką rewię światowej sztu­
k i nam sprezentowano? I 
niejeden ojciec wtedy zapy­
ta o to swego syna — mło­
dego zetempowca. Zapyta 
syna, gdyż w jego własnym  
wychowaniu zabrakło na­
wet miejsca na wyobraże­
nie sobie tego rodzaju im ­
prezy. No, a jeżeli już-? t0 
może w Paryżu, Londynie, 
nigdy w naszej Warszawie. 
Pytania takie — prawdę 
rzekłszy — co godzina, co 
chioila powstają  w myślach 
mieszkańców naszego mia­
sta.

Szczekaczka z Monachium, 
błaga co wieczór naszą 
młodzież, żeby... tylko tań­
czyła. Jak najwięcej tań­
czyła. Monachijczycy wie­
rzą, że w ten sposób zatań­
czy się istotny sens Festi­
walu. Nie! Sensu tego się nie
zatańczy choćby najdłużej 
t rwającym tańcem. W War­
szawie tańczy się bowiem 
w imię czegoś i  przed w 
czemuś! I  owo w  imię cze­
goś i przeciw czemuś stało

*lę właśnie siłą festlwalo- 
wego zjazdu. Walka o po­
kój, wa lka o postęp, walka
0 niezawisłość narodową, 
walka o równość —  one 
sprawiły, ie  w całym śmie­
cie znalazły się nie byle jakie 
siły, które uczyniły wszyst­
ko, co w ich mocy, by ty l ­
ko delegacja ich młodzieży 
zjaw iła  się w Warszawie. 
Tańczyć w  imię czegoś, tań- 
czyć przeciw czemuś...

W łmię czegoś! Przeciw 
czemuś! — A jeżeli taka 
idea ściągnęła ludzi z całe­
go świata, jeżeli — pomy­
ślcie — nigdy przedtem w 
dziejach nie było tak szero­
kiego zjazdu, k tóry by odby­
wał się mimo stawianych mu 
politycznych, policyjnych
1 dyplomatycznych przesz­
kód — to znaczy, i i  po raz 
pierwszy cały świat ogar­
nięty jest jedną ideą...

Ideą pokoju, postępu, 
przyjaźni...

To jest nauka codzienna 
odbierana przez warsza­
w iaków na wszystkich, 
estradach, we wszystkich 
salach pokazowych.

W Genewie i  udziałem przedstawicieli 72 krajów

Międzynarodowa Konferencja
w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej

rozpoczęła obrady
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

8 sierpnia o godz. 10.50 w  
Genewie w  Salle Des Essemblees 
w Pałacu Narodów rozpoczę­
ła się pod egidą Organizacji 
Narodów Zjednoczonych M ię­
dzynarodowa Konferencja w 
sprawie pokojowego w ykorzy­
stania energii atomowej. Już 
znacznie wcześniej na obszer­
nym dziedzińcu tego gmachu 
zebrali 'się przedstawiciele pra­
sy, radia i te le w iz ji całego 
świata. Setki te leobiektywów 
nastawiono w  k ie runku w e j­
ścia do sali obrad. Słychać 
wielojęzyczne słowa spikerów 
radiowych, kierowane do m i­
krofonów. Dziennikarze, przed­
stawiciele k ilkuset agencji pra­
sowych, dzienników i czaso­
pism wszystkich kontynentów 
zaopatrują się w  m ateria ły  o 
konferencji.

15 m inu t przed rozpoczęciem' 
konferencji podjeżdżają samo­
chody wiozące delegatów. W i­
dzimy najwybitn ie jszych na 
świecie specjalistów f iz y k i i 
chemii jądrowej, przybyłych z 
72 kra jów . Są wśród nich — 
ja k  wiadomo — naukowcy pol­
scy. Ogólne zainteresowanie 
wzbudza delegacja radziecka na 
czele z członkiem Akadem ii 
Nauk ZSRR — Skobielcynem. 
Zebrani uczestnicy konferencji 
i dziennikarze są pod świeżym 
wrażeniem dopiero co o tw arte j 
wystawy radzieckiej demon­
stru jącej w ybitne, dla w ie lu 
wprost zaskakujące osiągnięcia 
ZSRR w pokojowym  stosowa­
niu energii atomowej.

Jest godz. 10.50. Zapalają się
ekrany telewizorów. Na podium 
wkraczają członkowie prezy­
dium konferencji. Na przewod­
niczącego konferencji sekretarz 
generalny ONZ Hammarskjóld 
powołał d r  Homl Yehauglra 
Bhabha, przewodniczącego ko~

I m is ji do spraw energii atomo­
wej w Indiach, na generalnego 
sekretarza konferencji — Jjrof. 
W altera G. W ithm ana z Ins ty­
tu tu  Technologicznego w Mas­
sachusetts, zastępcą sekretarza 
generalnego został W ik to r Wa- 
w iłow  z Ins ty tu tu  F izyk i A ka­
demii Na-uk ZSRR. Konferencję 
w ita  w gorących słowach pre­
zydent Szwajcarii pan Max Pe- 
titp ie rre . Wśród głośnych oklas­
ków zebranych apeluje on, by 
konferencja spełniła nadzieję 
narodów, by doprowadziła do 
szczerej współpracy międzyna­
rodowej, by dobrze przysłużyła 
się sprawie utrwalenia pokoju i 
m iędzynarodowej przyjaźni.

W tym  samym duchu prze­
m awia sekretarz generalny 
ONZ pan Ham m arskjo ld, w y ra ­
żając nadzieję, że w rezultacie 
konferencji ludzie na całym 
świecie przestaną bać się ener­
g ii atomowej i coraz pełniej 
odczuwać zaczną je j zbawienne 
sku tk i dla polepszania w arun­
ków życia narodów.

Następuje odczytanie listów  
powita lnych, jak ie  napłynęły do 
prezydium  konferencji od pre­
m ierów: Bulganina, Faure'a, 
Nehru, Edena oraz prezydenta 
Eisenhowera. L is ty  wyrażają 
gorącą nadzieję, że konferencja 
będzie m ilow ym  krokiem  w  
rozwoju nauki, że pomoże 
u trw a lić  pokój i współpracę 
między narodami.

Na zakończenie przedpołud­
niowych obrad przewodniczący 
konferencji d r Bhabha omawia 
znaczenie energii atomowej dia 
rozwoju ludzkości,

Popołudniowa część sesji po­
święcona jest szczegółowemu o- 
m ów ieniu światowego zapotrze­
bowania na energię w  ciągu 
najbliższych 50 la t i  rozpatrze-

Chińczycy i Amerykanie przy jednym stole

GENEWA. —■ Dnia 8 bm. w  
godzinach rannych odbyło się 
IV  posiedzenie ambasadorów 
USA i Chińskiej R epublik i L u ­
dowej. Posiedzenie trw a ło  2 go­
dziny i 25 m inut.

W dalszym ciągu ambasado­
row ie om awiali pierwszy punki 
porządku Konferencji.

Następne spotkanie wyzna­
czono na środę 10 bm.
Na z d ję c iu : w id o k  sali obrad  v  
Pałacu N arodéw . T rzec i od le w e j: 
szef deleirac.1l c h iń s k ie j am basador 
C hR I. tv w a rs z a w ie  — W ang 
r in g .n a n , c z w a rty  od le w e j: szef 
d e legac ji S tanów  Z jednoczonych  
am basador USA w Pradze A . J o h n ­

son. Fo to  C AF

niu możliwości zaspokojenia 
tych potrzeb. Sesja zajmuje się 
rowmeź oszacowaniem energii 

i dostarczanej przez spalanie 
| zwykłego paliwa (węg.el, gaz 

ziemny, ropa naftowa; i ener- 
] g ii spadku wód, ja k  również 
| mało dotąd wyzyskanej x energii 
słonecznej, energii w ia tru , e- 
nergii przyp ływów i odpływów 
morskich. Dopiero w zestawie­
niu z tym i obliczeniami można 
będzie należycie uwzględnić ro­
lę energetyki atomowej w  roz­
woju ekonomiki wszystkich kra­
jów'.

Poza tym i zagadnieniami 
konferencja rozpatrzy w na j­
bliższych dniach m. in. sprawę 
pa liw a jądrowego oraz innych 
materiałów' potrzebnych do bu­
dowy reaktorów  i ich eksploa­
tacji.

Delegacja radziecka przedsta­
w i na konferencji imponująca 
doświadczenia z zakresu prze­
mysłowej eksploatacji energii 
atomowej, a zwłaszcza doświad­
czenia z budowy pierwszej na 
świecie e lektrow ni atomowej 
oraz z je j ponad rocznego 
funkcjonowania. Wszyscy ocze­
ku ją  z niecierpliwością wystą­
pienia delegatów radzieckich.

Cala Genewa żyje w  tych 
dniach konferencją. W tram wa­
jach, autobusach, w  kaw ia r­
niach i restauracjach w rozmo­
wach wciąż przeplatają się sło­
wa: „konferencja“ , „pokó j",
„Przyjaźń“ . Słowa te Genewa 
powtarza wraz z całym świa­
tem

JERZY W AŃKOW ICZ

NOW Y JORK. W związku ■ 
obradami Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie pokojo­
wego wykorzystywania energii 
atomowej korespondent agencji 
United Press donosi z Genewy, 
te „Rosja przekonała zachodnich 
naukowców, l i  nie ustępuje Za­
chodowi w dziedzinie atomo­
wej“—

Pisząc o zorganizowanej w  
Genewie wystaw ie zatytułowa­
nej .A tom  w  służbie poko­
ju ” korespondent stwierdza:

„W  paw i)om l# roey j& k im  n ie  to- 
e te ły  u ja w n io n e  ia d n e  ta je m n ic o  
a tom ow e. jednaJę uczen j z USA, 
W1elk.*ej B ry ta n ii  i  In n y c h  paAstAV 
k o na te itu ją, to  jealtroa nades łanych  
przez PcM»lq e kspona tów  św iadczy  
o ndEfltw jicłym  1 n ie o cze k iw a n ym  
postęp ie  w  dxled»1nle w y k o rz y s ta ­
n ia  a tom u w  m e d ycyn ie , p rz e m y ­
śle  i  ro ln i

Tajfun nad Japonią
T O K IO . N»d Japon ią  od p o łu d ­

n ia  przeszedł w ie lk i ta jfu n . Szyb­
kość posuw ania  się ta jfu n u  docho­
dz iła  do o ko ło  4« k m  na godzinę. 
T a jfu n  w y rz ą d z ił w ie lk i«  szkody.

Meteoryt spadł 
na Białorusi

M O S K W A . C Łłonek ko łohoou lm . 
B ud ionnego  w  obw odz ie  m iń s k im  
L. C w lrk o  p ra c u ją c  w  po lu  znalaz ł 
m e te o iy t o wadze 303 kg. M e te o ry t 
d os ta rczony zos ta ł do m aty  tu  tu  
N au k  G eo log icznych  A k a d e m ii 
N a u k  B ia ło ru s k ie j SRR. D o ty c h ­
czas uczon ym  n ie  u da ło  sdq usta ­
lić , k ie d y  m e te o ry t spadł.
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! Kiedy otwarcie?...
POZNAŃ (kor. wi.) Mło­

dzież dzielnicy Starolęka 1 
w Poznaniu zbudowała w  

'  czynie festiwalowym Mlo-

!’ dzieżowy Park Kultury. 
Park ten miał być otwarty 
w dniu 1 sierpnia.

Dotychczas jednak Park 
świeci pustkami. Oprócz 1 

f zrównanego terenu, zasa- 
f dzonych kwiatów i pustych 
f nlepomalowanych gablot —
\ nlo tu nie ma.!

Kom u potrzebna 
taka „pom oc”

RZESZÓW (kor. wł.). Dla wy
równania opóźnień w  żniwach 
spowodowanych ciągłym i desz­
czami do PGR w  woj. rzeszow­
skim  wyjechało w iele ekip  spo­
łecznych.

M iędzy innym i 18-osobowa 
grupa pracownic Narodowego 
Banku Polskiego i Prezydium 
W ojewódzkiej Rady Narodowej 
udała się do PGR Bukowina,, 
zespół Radymno, by udzielić 
pomocy przy sprzęcie zbóż.

Jednak pomoc ta częściowo 
zawiodła. Już od początku 
część grupy pracowała bardzo 
ofiarnie, za to druga do pracy 
nie chciała i nie chce wycho­
dzić. Część członków ekipy

oświadcza, że do PGR „n ie  
przyjechała po to, by trącić
zdrowie".

Stanowisko takie  w yw o łu je  
zrozumiałe oburzenie nie ty lko  
wśród załogi PGR, ale I wśród 
dobrze pracującej części ekipy.

TADEUSZ PAC

Wody powodziowe w Krakowskiem
o p a d a j ą

W dniu 8 bm. na obszarach 
woj. krakowskiego objętych 
powodzią zanotowano systema­
tyczne opadanie wód. Dosyć 
wysoki stan wód, jednak już 
z tendencją opadową, utrzymu­
je się jeszcze na Wiśle w pow. 
Dąbrowa Tarnowska. Alarmy 
powodziowe odwołane zostały 
na całym obszarze woj. kra­
kowskiego z wyjątkiem powia- 
tów: Bochnia, Brzesko, Tarnów 
i Dąbrowa Tarnowska.

Na terenach, gdzie wody 0 - 
padły, służba drogowa doko­

nuje napraw  dróg. W  na jb liż ­
szych dniach spodziewane jest 
przywrócenie ruchu drogowego 
na całym  obszarze woj. k ra ­
kowskiego.

W a k c ji ratownJcjceJ i u rtz tc lą n lu  
pom ocy na te renach  o b ję ty c h  po­
w odzią  czy n n y  u dz ia ł b ra li — 
obok k o m ite tó w  p ow o d z io w ych  i 
jed n o s te k  s tra sy  poża rn e j — ł.o ł- 
» <M7.c W o jska  P o lskiego- W ie lu  

ż o łn ie rz y  z narażen iem  życ ia  sp ie ­
szyło na pon tonach  po w ezb ra n ych  
rz e k a rh  do za lanych  wodą dom ów , 
aby u d z ie lić  pow odz ianom  Jak 
na jszybsze j pom ocy lub  u ch ro n ić  
Ich m ien ia  przed n iszczyc ie lsk im  
d z ia łan iem  ż y w io łu .

Twórcy Stadionu 

Dziesięciolecia
otrzymali

W  rw iązku  1  otw arciem  i 
oddaniem do uży tku  Stadionu 
Dziesięciolecia, Prezydium  Rzą­
du postanowiło przyznać tw ó r­
com p ro jek tu  i realizatorom  
Stadionu w  osobach: prof. inż. 
arch. Jerzego Hryniewieckiego 
i m gr inż. arch. Czesławą Ra- 
,liwskiego Nagrodę Państwową 
I stopnia.

Ponadto szeregowi czołowych 
w spółprojektantów  i wspóiw y- 
konawców przyznano wyróżnie­
nia i premie.
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...Na ulicach, w  parkach 1 boiskach naszej stolicy... ¡ Ü
gdzie tylko spojrzysz spotykają się młodzi i starsi.
muzycy i malarze, studenci i sportotyey, serdecznie
ściskają sobie dłonie, szczerze uśmiechają się...

Zajrzeliśmy do polskiej ekipy sportowej w  AWF. E=5
Tam w poniedziałek przedstawiciele kierownictwa 5B5B
ZG ZM P i G KKF oraz grupa czol05vych sportowców =
polskich gościła najlepszych zawodników z krajów ą g
demokracji ludowej i Chińskiej Republiki Ludowej. ESI
Wszyscy znają się już dobrze. Czują się jak u siebie = 5
w  domu. Nieraz spotykali się już w bezpośredniej =
walce na boiskach i stadionach. Jest przeto miła sEjj
1 przyjemna atmosfera. BSS

— Ten pierwszy toast — rozpoczyna tow. Nowo­ s s
S 5

sielski. przedstawiciel kierownictwa ZG ZM P  — Err
wznieśmy drodzy przyjaciele na cześć naszej przy­ i i i
jaźni, w imię coraz bardziej zacieśniającej się więzi EEH
braterskiej współpracy sportowców'...

— Na zdar! — odpowiada Zatopek szczerze uśmie­
chając się do swoich sąsiadek, Iekkoatletek chińskich
Dzian Juj-m in, Lu Cin-żen i Fu Siej-Jen. H

Na sali panuje gwar. Wszyscy w  małych grupkach = s
o czymś żywo dyskutują. Wtem m ila niespodzianka
dla gości. Zostają obdarowani pięknymi upominkami. 7—-
jakie miodzież nasza dla nich przygotowała. Znany m
lekkoatleta czeski Janecek ogląda piękny album wy­ — -
konany przez uczniów szkoły im. Władysława IV gsg
w  Warszawie. m

...W imię przyjaźni 1 braterstwa... Jakże dziś moc­ Ü
niej niż kiedykolw iek, dumniej i radośniej w jm aw ia - ;
my te sło5va. Jakże są one dla nas bliskie i wielkie.
Stówa, które naszą pracą i coraz lepszymi wynikam i j
sportowymi przekuwać będziemy w czyn.

l l l l l l l l l l l l l i l l l l l i *

Polsko-Radziecki
pojedynek szablistów
Nadeszła wreszcie najbardziej oczekiwana chwila w  turnieju szermierczym. Na planszę 

weszli szabliści, a jak wiadomo pojedynki zawodników startujących w tej konkurencji 
wzbudzają zawsze największe zainteresowanie. 31 szablistów reprezentujących 8 państw —  
a w tej grupie ósemka polska — stanęło do ostatniej konkurencji zawodów.

W każdej z czterech grup z Kuźniecowem, a z drug ie j

A g ry k o la  g o ś c i 
różnokolorowych sportowców
W ch o d z ą c  d o  P a rk u  A g ry k o la  

ed  ra z u  o d c z u w a , s ię  s p o rto w ą  a t­
m o s fe rę . W p ra w d z ie  d e le g a tó w  na 
F e s tiw a l m ożna  s p o tk a ć  na każde.! 
w a rs z a w s k ie j u lic y ,  lecz d o p ie ro  
tu  je s t is tn a  w ie ża  B abel. Roz- 
b rz m te w a tą  ró ż n o ję z y c z n e  o k rz y k i 
k ib ic ó w  n a w o ły w a n ia  g ra ją c y c h  w 
s ia tk ó w k ę  1 k o s z y k ó w k ę . W g tę b i 
p a rk u  s p o ra  g ru p k a  w id z ó w  p od z i 
w ia  c z a rn c c li ,  |a k  heb a n  M u rz y n ó w  
u b ra n y c h  w  ś n ie ż n o b ia łe  k o s t iu ­
m y .

A g ry k o la  les t Jednym  z c e n ­
t ra ln y c h  p u n k tó w  W a rs z a w y  z d z 'e  
d e le g a c i na  F e s tiw a l z d o b y w a ją  
S p o rto w a  Odznakę. F e s tiw a lu , b io ­
rą  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  p iłk i  
nożne.) s ia tk ó w k i i k o s z y k ó w k i. 
P o d c h o d z im y  d o  Jednego z b o is k  
s ia tk ó w k i,  'g d z ie  g ra ją  d ru ż y n y  
CSR 1 A u s tr i i .

K a p ita n  d r u ż y n y  CSR, J. P e tru - 
r o  z d u ż y m  o ż y w ie n ie m  coś tlu  
m a czv  sw o im  k o le g o m . ■ Ko cóż, 
t rz e b a  s ię  s k u p ić .  A u s tr ia  w y g ra ła  
p ie rw s z e g o  se ta  15:9 i p ro w a d z i 
w  d ru g im . G w iz d e k  sędz iego  i Cze 
c h o s ło w a ry  |u ż  s e rw u ją . G ra  się 
to c z y  d a le j i to  z n ie  n in ie js z ą  
z a c ię to ś c ią  n iż  na  tu r n ie ju  s ia t 
k ó w k ' I I  M ISIU. c h o ć  na d u żo  s lab  
sz- m  p oz io m ie .

W tem  z s ą s ie d n ie g o  b o is k a  do 
b ie g a ją  nas o k r z y k i  P o la kó w . 0- 
k a z u je  sie. że to  nasza d ru ż y n ?  
g ra  z F in la n d ia  JM P a trz y m y  do 
p ro to k o łu  s ę d z io w s k ie g o  i ro z u  
m ie rn y  d la c z e g o  u p o ls k ic h  k ib ic ó w  
■widać n ie p o k ó j O to F in la n d ia  w y ­
g ra ła  sę-a 16:1-4 a P o la c y  g ra ja  
d z iw n ie  n e rw o w o .

C h c ia ło b y  się. p o k ib ic o w a ć  P nia 
k o m . lecz d z ie n n ik a rs k i  o b o w ią z e k  
p ro w a d z i nas na b o is k o  p i łk i  n ° z_ 
ne ]. R zeczyw iśc ie , na  b o is k u  g ra .,ą  
ja c y ś  p iłk a rz e . O k a z u je  s ie . ze 
d ru ż y n a  w y s o k ic h  ja s n o w ło s y c h  
ch ło p c ó w , to  ze spó ł z ło ż o n y  z d e ­
le g a tó w  k ra jó w  s k a n d y n a w s k ic h , 
c i p rz y s to jn i c ie m n i b ru n e c i 
re p re z e n ta n c i p a ń s tw  p o łu d n io w e j 
E u ro p y .

— B o isko  b v ło  w o ln e , a nas by  
lo  tu  k i lk u n a s tu , w p ra w d z ie  z ró ż  
nvch k ra jó w , a le  ja k o ś  s ię  doga  
d a liś m y , no i z o rg a n iz o w a liś m y  ten  
m ecz — o p o w ia d a  nam  je d e n  z 
p i łk a r z y  w czas ie  p rz e rw y .

D o w ia d u je m y  s ię  ró w n ie ż , 
p iłk a rz e  g ra ją c y  o S p o rto w ą  
g ro d ę  F e sn w a lu  z a k o ń c z y li Już 
ro z g ry w k i e lim in a c y jn e , a od  Ju tra

z a c z y n a ją  s ię  f in a ły .  O gó łem  do 
ro z g ry w e k  p iłk a r s k ic h  z g ło s iło  
się 37 d ru ż y n , z te g o  16 g ra ło  w 
g ru p ie  „ A "  (d ru ż y n y  g ra ją c e  w 
b u ta ch  p i łk a rs k ic h ) ,  a 21 d ru ż y n  
b ra ło  u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  g ru
py  ..B ".

<M. S.)

z czterech grup 
ćw ierćfina łow ych rozgorzały za­
cięte w a lk i, bowiem ponad po­
łowa startu jących kandydowała 
z rów nym i szansami do spot- 

! kań pó łfinałowych. N ic więc 
| dziwnego, że już  w  ćw ie rć fi­
nałach oglądaliśmy baraż — 
w alkę dodatkową i decydują­
cą o zakw a lifikow an iu  się Fet- 
hersa (A ustra lia ) do następnej 
rundy tu rn ie ju .

Z dużym niepokojem  oczeki­
wano startu  Jerzego P aw łow ­
skiego, k tó ry  po przew lekłe j 
chorobie w ró c ił na planszę. 
Walcząc, jeżeli tak  można po­
wiedzieć, „na  pół obrotach“ , 
Paw łow ski zakończył ćw ie rć fi­
nałową serię w a lk  z dWoma po­
rażkam i, ale m im o to  uzyskał 
na jkorzystn ie jszy stosunek tra ­
fień w  sw o je j grupie zajm ując 
pierwsze miejsce. W pó łfina ­
łach w a lczył jeszcze lepie j, nie 
przegrywając żadnego poje^ 
dynku. W  pó łfina łach odpadł 
na jp ie rw  Twardokens. i Zub, a 
potem po barażu P ią tkow sk i i 
Kuszewski.

W a lk i pó łfina łow e można na­
zwać polsko - radzieckim  poje­
dynkiem . U w idoczniło  się to 
szczególnie w  końcowej fazie 
pó łfin a łó w , tzn. w tedy, gdy ró w ' 
na ilość zwycięstw  k ilk u  sza­
b listów  sjoowodowała koniecz­
ność rozegrania dodatkowych 
w alk.

Do tych decydujących poje­
dynków  stanęli: M. Kuszewski

grupy P ią tkow ski z R ylskim , do 
których dołączył Rumun B ar­
tos. Nasi szabliści nie w y trzy ­
m ali nerwowego napięcia. U w i­
doczniło się to szczególnie u K u ­
szewskiego. Nadzwyczaj spokoj­
nie walczący Kuźniecow zre­
wanżował się tu ta j Polakowi 
za poniesioną poprzednio poraż­

kę i w yg ra ł 5:2, wchodząc do 
fina łu . Dużo tru d n ie j przyszło 
zwycięstwo Rylskiem u w walce 
z P ią tkow skim .

W finałach walczą: M ustata 
(Rumunia), Czerepowski, Kuź­
niecow i R ylsk i (ZSRR),. Pa­
w łow ski, Zabłocki, Pawlas i 
Suski (Polska).

(A. W.)

Nowy sukces polskich siatkarzy

Polska-Bułgaria 3:1
M iło ś n ic y  s ia tk ó w k i p rz e ż y ­

w a l i  w c z o ra j s w ó j w ie lk i  
d z ie ń , w m eczu z B u łg a ra m i 
s ia tk a rz e  p o lscy  o d n ie ś li p e w ­
ne z w y c ię s tw o  3:1 b iją c  je d ­
nego ze s w o ich  n a jg ro ź n ie j­
szych  r y w a l i  w  f in a ło w y c h  
sp o tk a n ia c h .

W p ie rw s z y m  secie po w y ­
ró w n a n e j g rze  z w y c ię ż a ją  
B u łg a rz y  15:13 i u trz y m u ją  
p rzew agę  p u n k to w ą  ró w n ie ż  
do p o ło w y  d ru g ie g o  seta p ro ­
w adząc 7:4. P o la ko m  u d a je  
się je d n a k  k i lk a  ła d n y c h  a k ­
c j i  i  w k ró tc e  p rz e c h y la ją  w y ­
n ik  na  sw o ją  k o rz y ś ć  12:9. W  
c h w ilę  p ó ź n ie j p o p ra w ia ją  na 
13:9 I 14:9.

N ie s te ty . P o la cy  tra c ą  se rw , 
o dd a ją  d w a  p u n k ty  i  d o p ie ro  
w te d y  ko ńczą  se ta  w y g ry w a ­
ją c  15:11.

W trz e c im  secie od s ta n u  
5:5 P o la cy  n ie  p o z w a la ją  
w ca le  do jść  do g łosu  B u łg a ­
ro m , k tó rz y  z d o b y w a ją  jesz ­

cze t y lk o  t r z y  p u n k ty , i  p rze ­
g ry w a ją  w yso ko  8:1

C z w a rty  set n a le ży  zdecydo­
w an ie  do P o la k ó w , k tó rz y  
w y g ra li  ró w n ie ż  15:8 kończąc 
z w yc ię sko  s p o tka n ie .

T re n e r  d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j 
K re s te v , k tó re g o  za raz  po m e­
czu p ro s im y  o k r ó t k i  w y w ia d , 
w y ra z ił  się o g rze  p o lsk ie go  
zespo łu  z d u ż y m  uzna n iem . 
„M a c ie  d o b rą  o b ro n ę  — p o ­
w ie d z ia ł — a to  d e c y d u je  o w y ­
n ik a c h . P o la cy  w  p ie rw s z y m  
secie g ra l i  dużo  p o n iż e j sw o ­
je g o  p o z io m u , a le  p ó ź n ie j s to ­
p n io w o  ro z g rz e w a li się i  w  
c z w a rty m  secie m ie li  n ad  n a ­
m i znaczną przew ragę.“

W  p o zo s ta łych  m eczach t u r ­
n ie ju  m ężczyzn  R u m u n ia  p o ­
k o n a ła  W ło c h y  3:0, a  CSR — 
C h in y  3:1.

W s p o tk a n ia c h  d ru ż y n  żeń­
s k ic h  Z w ią z e k  R a d z ie c k i z w y ­
c ię ż y ł N R D  3:0, K o re a  p o k o ­
n a ła  C h in y  3:0. p o ls k a  w y g ra ­
ła  ze s łabą  d ru ż y n ą  A u s tr i i  
3:0 o raz  R u m u n ia  u le g ła  CSR 
1:3.

W  tu rn ie ju  pocieszenia  mecz 
A lb a n ia  — N R D  za k o ń c z y ! się 
w y n ik ie m  3:1.

______________________________ (a)

N a jle p ie j % naszych  b okse ró w , k tó rz y  do tychczas w a lc z y li  sp isu je  
się B ry c h lik .  W  p ie rw s z e j z w y c ię s k ie j w a lce  z B u łg a re m  MeJeza- 
now em  (zd ję c ie  u g ó ry ) z a b ły s n ą ł dob rą  fo rm ą , co p o tw ie rd z ił w  po­
n ie d z ia łk o w y m  s p o tk a n iu  z G e n tz ric h e m  (N R F) p o k o n u ją c  go p rzez

t. k . o.
F o to  C A F

NA RINGU

Pierwszy Polak wyeliminowany
D ru g i dz ień  tu r n ie ju  b o k s e rs k ie ­

go ro zpo czą ł się s p o tk a n ie m  w  w a ­
dze p ió rk o w e j m ię d z y  K asperem  
(S zw a jca ria ) i  S o ko ło w em  (ZSRR). 
S p o tk a n ie  to  po  n ie z b y t c ie k a w y m  
p rzeb iegu  w y g ra ł S oko łow ,

Do d ru g ie j w a lk i te j sam ej w ag i 
s ta n ę li Sa lah  S h a kw e e r (E g ip t) z 
dużo s łabszym  f iz y c z n ie  A u s tr ia  
k ie m  Z im ą . S p o tka n ie  p rz y p o m in a ­
ło  ra c z e j b ó jk ę  n iż  boks. Z w y c ię ­
ż y ł E g ip c ja n in  w  trz e c ie j ru n d z ie  
p rzez  t.k .o .

W  trz e c ie j z k o le i w a lce  M a rga -

Hokej na trawie

Polska-Finlandia 5:0
W p o n ie d z ia łe k  u zyska n o  w  ro z ­

g ry w k a c h  h o ke ja  na tra w ie  nastę­
p u ją ce  w y n ik i :  P o lska  — F in la n d ia  
5:0 (4:0), N R D  — CSR 4U (2:1). 
In d ie  — A u s tr ia  1:0 (0:0).

M ecz z F in la n d ią  n ie  b y ł d la  d ru ­
ż y n y  p o ls k ie j z b y t t ru d n y . S w ie t- 
n ie  usposob iony w  ty m  m eczu a- 
ta k  p o ls k i ro z s trz y g n ą ł s p o tk a n e  
iu ż  w  p ie rw sze j części m eczu, w 
d ru g ie j w y ra ź n ie  o szczęd zrją c  s iły  
do da lszych , tru d n ie js z y c h  w a lk .

B ra m k a m i p o d z ie li l i  sdę w szyscy 
trz e j b rac ia  F lin ik o w ie , K o n ie czn y  
i M ac iaszczyk .

N ik ła  po ra żka  — z a le d w ie  różn icą  
je d n e j b ra m k i — z m is trz e m  ś w ia ­
ta  In d ia m i, je s t w te lk  m sukcesem 
d la  sym p a tyczn eg o  zespo łu  a u s tr ia c ­
k ieg o . S ukces zaw d z ię cza ją  oni 
p rzede  w s z y s tk im  ś w ie tn ie  z o rg a n i­
zo w a n e j o b ro n ie .

D ru ż y n y  uczestn iczące  w  tu rn ie ­
ju  h o ke ja  na t ra w ie  za k o ń c z y ły  
w  p o n ie d z ia łe k  ro z g ry w k i e l im i­
n a c y jn e , p row a d zon e  w  dw óch  
g ru p a ch . W g ru p ie  „ A “  do d a l­
szych  g ie r  z a k w a lif ik o w a ły  sie 
In d ie  — bez p o ra ż k i o raz  A u s tr ia , 
k tó ra  poszczyc ić  się m oże n ik łą  po­
rażką  z d ru ż y n ą  h o k e is tó w  h in d u ­
sk ic h  Z g ru p y  ,,B “  w  sp o tka n ia ch  
p ó łf in a ło w y c h  g rać  będą P o lska  
i E g ip t.

W m y ś l re g u la m in u  tu rn ie ju  w  
p ó łf in a ła c h  s p o tk a ją  s:ę IN D IE  
(zw yc ięzca  g ru p y  ,,A “ ) z EGTPTEM  
(d ru g ie  m ie jsce  w  g ru p ie  ,,B ")  o - 
raz  P O L S K A  (zw ycięzca  g ru p y  
.,B “ ) z A U S T R IĄ  (d ru g ie  m ie jsce  
w  g ru p ie  ..A “ ).

M ecze p ó łf in a ło w e  ro z p o c z y n a ją  
się 9 bm .

Ud)

to

że
Na-

I I  Międzynarodowe Ig rz y ­
ska Sportowe Młodzieży  

Regaty wioślarskie
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Dwa rekordy Węgier na pływalni CWKS
Ja k ie ś  p ra w o  s e r ii  p a n o w a ło

w c z o ra j na p ły w a ln i  C W K S . P o d ­
czas d w u  ro z e g ra n y c h  k o n k u re n c ji  
f in a ło w y c h  100 m  st. g rz b ie to w y m  
ł  100 m  s ty le m  m o ty lk o w y m  k o ­
b ie t, doszło do zacię tego  p o je d y n ­
k u  m ięd zy  z a w o d n ic z k a m i W ę g ie r 
i  N R D . W obu  fin a ła c h  z ło te  m e ­
da le  z d o b y ły  W ę g ie rk i a N ie m k i 
s re b rn e , w  obu p a d ły  re k o rd y  W ę­
g ie r. Nasze re p re z e n ta n tk i m ia ły  
fa ta ln e  n a w ro ty , k tó r y m  ,.za w dz ię ­
cza j a“  5 m ie jsca . Na 100 m  st. 
g rz b ie to w y m  z w y c ię ż y ła  P a jo r  w  
czasie 1.15,9, a na loo m  s t. m o t. 
R ip s im a  S zeke ly  1.15,6.

W span ia łą  w a lk ę  s to c z y li w* sko ­
ka ch  z w ie ży , m is trz  E u ro p y  B re n -  
n e r  i  w ic e m is trz  o lim p ijs k i  C a p illa  
D o  o s ta tn ie j s e r ii s ko kó w  e lim i-  i 
n a c y jn y c h  n ;e w ia d o m o  b y ło . k tó -  j 
r y  z ty c h  d w ó ch  d o sko n a łych  za- j 
w o d n ik ó w  zostan ie  zw yc ięzca . D o- j 
p ie ro  k a p ita ln y  sko k  C a p ill i — p ó l-  j 
to ra  ś ru b y  z p ó łto ra  sa ltem , za 
k tó re  o trz y m a ł n a jw yższą  notę  
20.70 p k t.  p rz e c h y lił  szalę z w y c ię ­
s tw a  na jeg o  s tronę . W a lka  m ied zy  
n im i n ie  zosta ła  zakończona. N a j­
tru d n ie js z y  re p e r tu a r  sko ków  za­
c h o w a li o n i na fin a ł.

W  m eczach p i ł k i  w o d n e j R um u ­
n i  zd ecyd o w an ie  p o k o n a li P o lskę  w 
s to s u n k u  6:1 (4:1). a W ęgrzy  ro z g ro ­
m i l i  re p re ze n ta c ję  N R D  w  stosun ­
k u  10:1 (6 :0).

W y n ik i  f in a łó w : 100 m  st. g rzb ie t, 
k o b ie t — 1. P a jo r  (W ę g ry ) 1.15.9, 
2. S ch n e id e r (N R D ) 1.16,7, 3. Szosz
(W ę g ry ) 1.17.7, 5. O le jn ik  (P o lska) 
1.19.0, fi. M i ln ik ie l  (P o lska ) 1.20,3.

100 m  st. m o ty lk .  k o b ie t — 1.
R ip s im a  S zeke ly  (W ę g ry ) 1.15,6, 
2. L a n g e n a u  (N RD ) 1.16,6, 3. L i t t o -  
m e ry c k y  (W ę g ry ) 1.16,8, 5. K ie ­
ro ń s k a  (P o lska ) 1.20,9, 7. G ry szczyk  
(P o lska ) 1.23,2.

M .

X i i r T O T
Tatrzański
Z A K O P A N E , Po d w óch  e tapach  

¡C III R a id u  T a trz a ń s k ie g o  ty lk o  
dw óch  m o to c y k lis tó w  s ta je  do 
trze c ie g o  e ta p u  bez p u n k tó w  k a r ­
n y c h . Śą n im i Z u ra w ie ć k l. w  k la s ie  
250 ccm  i  D ie ż in o w  ZSRR w  k la s ie  
350 ccm . „  , .

W  k la s ie  500 ccm  p ro w a d z i K w ia t ­
k o w s k i, a w  k la s ie  120 ccm  K ru p -
E k i­

p o  d w ó c h  e ta p ach  w  w a lce  o 
w ie lk a  N a g ro d ę  T a t r  p ro w a d z i 
d ru ż y n a  p o lska  p rzed  ZSRR, B u ł­
g a rią , W ę g ra m i i  N R D .

Koermoeczy i Puzejova
w finale tenisa

. .J a v o rs k y  — Z a b ro d s k y  czy  Ja- 
v o rs k y  — G u ły  as?... C zy f in a ł  g ry  
p o te d y n c z e j będz ie  p o je d y n k ie m  te ­
n is is tó w  CSR? N ie  w ia d o m o . W  te j 
c h w il i  w  f in a le  je s t  ju ż  J a y o rs k y , 
k tó re m u  K r a jc ik  p rz y  stande 6:4, 
1:4. p o d d a ł g rę  p ó łf in a ło w ą . D ru -  
g iego f in a lis tę  w y ło m  ju t rz e js z y  
m ecz Z a b ro d s k y  (CSR) — G u lyas  
(W ęgry).

W czo ra j G u lya s  g ra t z P ią tk ie m . 
M u s im y  p rzyzn a ć , iż  po  c ic h u  l i ­
c z y liś m y  na z w y c ię s tw o  P ią tk a , a 
je ż e li n ie  w y g ra n e j, to  p rz y n a jm n ie j 
ładnego  p oka zu  now oczesnego te n i­
sa. T ym cza se m  P ią te k  za g ra ł te n  
m ecz w ię c e j n iż  s łabo. D z iw n a  
sz tyw ność i  n ie s ta ra n n e  ro z g ry w a ­
n ie  p iłe k  zd e c y d o w a ły  o je g o  w y ­
so k ie j porażce  w  3 se tach 4:6, 3:6, 
0 :6 .

M a m y  ró w n ie ż  p re te n s je  do n a ­
szego re p re z e n ta c y jn e g o  deb la  — 
R adzio, P ią te k  za p o ra żkę  z p a rą  
w ęg ie rską  ■— G u lyas , B u jto r  7:9, 
3:5, 2:6.

Nasza para  doszła do p ó łf in a łu  i
w  s p o tk a n iu  ty m  m ia ła  o lb rz y m ie  
szanse na zw y c ię s tw o , ty m  b a r­
d z ie j, że W ęgrzy  G u lyas , B u jto r  
n ap ra w d ę  są p rz e c ię tn y m i deblosta-
m i.

C w ie rć f in a lis tk a  tu r n ie ju  w im -  
b le d o ńsk ie go  W ę g ie rka  K o e rm o e czy  
ju ż  po raz trz e c i u d o w o d n iła , że 
je s t w e w sp a n ia łe j fo rm ie . W czora j 
w y g ra ła  ona 6:0, 6:0 z G azd ikovą  
(CSR) n ie  dopuszcza jąc C zechosło- 
w a c z k i do g ry . Po ty m  z w y c ię s tw ie  
K o e rm o e c z y  z a k w a lif ik o w a ła  się  do 
f in a łu .

D ru g ą  f in a lis tk ą  je s t m is trz y n i 
CSR P u ze jo va , k tó ra  p o ko n a ła  za­
s łużoną  m is trz y n ię  s p o r tu  Ję d rze ­
jo w s k ą  9:7, 8:2.

J K .

Prastare, 
młode Indie...

K A ŻD Y hym n narodo w y w  Ja­
k im ś stopniu odzw ie rc ied la  

ducha swego narodu , jego sw oi­
stość psychiczną i tem p eram en t.
H ym n In d ii, w ielonarodow ego  
państwa o jednej z na js tarszych  
k u ltu r  św iata, cechuje  m ajesta  m atyce  
tyczna godność spleciona w  je d ­
no z bardzo  współczesnym  akcen­
tem  bojow ości. Jest to hym n pe­
łen op tym izm u, z n ieo czek iw an y­
m i akcentam i m łodzieńczego Ju­
nactw a.

Stał się on d la  m nie  Jak gdyby  
przew od n im  m otyw em  całego te­
go w iec zo ru , pełnego p rze d z iw ­
nych w ra że ń  I re fle k s ji. Oto spot­
ka liśm y  się oko w  oko ze sztuką  
w rę c z  n iep o w tarza ln ą . Jej śpiew, 
tan iec I kostium  cechuje zaska­
k u jąca  sprzeczność: połączente  
ro zrzu tn o śc i b a rw  I o rn am en tyk i 
w  kostium ach tan cerzy , ich za­
m iło w an ia  do k le jno tów  i ozdób  
— ze w strzem ięź liw ą  k a m e ra l­
nością m u zy k i i w y k w in tem  tań- 
ców.

In d ie , Jeśli w o lno sądzić na 
podstaw ie tego p ro g ra m u , lu bu ­
ją  się w  zespołach mafoosobo- 
w ych. Ich taniec jest tańcem  so 
listów, rza d z ie j — duetu , t r ia  lub  
k w a rte tu  tanecznego. To samo 
z jaw isko  w ystępu je  w  m uzyce, 
a jako  reg u ła  w  śpiew ie, in s tru ­
m enty  .m a ją  p rzedziw ne . Są to 
przede  w szystkim  różnego ro ­
dza ju  bębny o ra z  szczególny ro 
dzaj w ie lostrónnych  g ita r , śpie­
w a jących  p ra w ie  lu dzk im  głosem.
Na bębnach i bebęnkach artyści 
hinduscy nie ty lk o  w y b ija ła  bo­
gaty  w  różnorodności tem pa —■ 
ry tm , lecz w yd o b yw a ją  z nich  
całe gam y tonów, ja k b y  to byty  
skrzypce . Palce takiego m is trza - 
m u zy ka  w y k o n u ją  ru c h y  tak  
szybkie , że nad błoną bębna tw o­
rz ą  m g lis tą  c h m u rkę , są praw ie  
niew idzia lne . Śpiew  w okalis tów  
ob ejm u je  całą g ra d a c ję  pozornie  
m onotonnych tonów, przechodzą^  
od pian lssim a do zdu m iew ającego  
fo rte . Tak im  śpiewem  m ożna c h y ­
ba rzeczyw iście  w ęże zak linać .
Teksty tych pieśni są p ra s ta re , 
litu rg ic zn e , a teksty  nowsze god­
ne są zazdrości: śpiewa się tam  
,.do tańca“ poem aty te j m ia ry  
tw órców , co R ab lnd ranath  Tago- 
re...

N a jb a rd z ie j zd u m iew ają  tańce,
W  nich n a jp e łn ie j chyba w ypo­
w iada  się specyfika  u rzeka jące ) 
sztuki h indu sk ie j. P ow iedzm y od 
razu  — to nie jest sztuka łatw a, 
b ijąca w  oko Jaskraw ym  e fek ­
tem . P rzec iw n ie , jest to sztuka  w

całości o p arta  na ludow ej o b rzę ­
dowości. dość herm etyczn ie  za m k ­
n ięta  w  k rę g u  św ią tynnym  do­
brego boga W isznu i Jego licz ­
nych w cieleń. W idzie liśm y  tego 
w ieczoru  ty lk o  Jeden taniec o te ­
m atyce w ie jsk ie j z  p ro w in c ji 
K athaw ax. Jednakże owa para  
pastuszków , by rzec p raw dę , po 
ruszała  się nie m n ie j kunsztow nie , 
niż K riszn a  i Rada z końcowego  
ob razu  tanecznego, k tó ry  n a w ią ­
zy w a ł do p ra s ta re j legendy o 
n iezm ie rn e j m iłości boga K risz- 
ny do pastuszki Rada.

W szystk ie  ru c h y  ta n c erzy  są 
tu w  całości skopiow ane z rzeźb , 
przeds taw ia lących  liczne bóstwa  
ze św iątyń h indu sk ich . Są to Jak 
gdyby m ałe ożyw ione dzie ła  sztu­
k i, co pewien czas zam iera jące  
w h iera tyczn ych  pozach znanych  
nam  choćby z ilu s tra c ii. p rzeds ta ­
w ia jących  bóstwa h induskie . Jest 
to w ięc tan iec, o p eru jąc y  o k re ­
śloną ilością póz i k ro kó w  tanecz­
nych. k tó re  p o w ta rza ją  się w ie ­
lo kro tn ie  w  różnych  odm ianach, 
lecz za to p iękno tych póz I k a ż ­
dego gestu Jest nie do opisania.

O dw rotn ie  n iż u nas, w  tańcu  
hinduskim  n a jw ażn ie jszą  Jest nie 
stopa, lecz ręk a  lu dzka. Faluje

lu dzi. Zgodnie ze  s tarą  m aksym ą  
rzym ska: d iv id e  et im pera  — 
dziel i rz ą d ź  — czyn iono z nie) 
chętn ie  Jeszcze Jedną zap o rę  na 
drod ze  do po ro zum ien ia  m iędzy  
ludźm i. Dziś egzotyka przesta je  
być narzęd ziem  po lityk i s trasza­
ków . Dziś w iem y, że za egzotycz­
nym  „ s a r i"  tan cerk i h indu sk ie j, 
b ije  dla nas wszystkich ucz­
ciw e serce m łodej dz iew czy­
ny , k tó ra  w ra z  z nam i m a­
n ifes tu je  na w arszaw sk ie j u- 
licy . To ta sama dziew czy­
na śpiew ała p rzecież przed  dw ie-

Wieczór

młodzieży

godzinam i swó| hym n n a ro ­
dowy, w k tó rym  dosłyszałam  
przem ożny głos m łodych, bo jo­
w ych In d ii. Dziś Jeszcze Jej wspa- 
niała  sztuka za ledw ie  tu i ów dzie  
przem ycać  zaczyna nieśm iało  
pierw sze o b razy  życia  swoich  
w ielom ilionow ych m as ludow ych. 
Ju tro  m ów ić będzie o n im  pełnym  
głosem  I stanie w  p ierw szym  sze­
regu pochodu m łodzieży  h in d u ­
skie). zd ąża jące j ku  społecznem u  
i k u ltu ra ln e m u  postępowi.

BOLESŁAW A HAJD UK O W IC Z

galowy 

Izraela
W Ja sk raw e j sm udze re f le k to ra

b ia ła  postać s o lis ty . W yso ­
k i  z a ła m u ją c y  się g łos n u c i Ja­
kąś d z iw n ą , za w iłą  t sm ętną  m e­
lo d ię . J e d y n y m  a k o m p a n ia m e n ­
te m  Jest suchy, u ry w a n y  s tu k o t 
m a łego  p ła sk ie go  bębenka . Ita m a r  
K o h en  — so lis ta  zespo łu  a r ty ­
s tycznego  m łod z ieży  Iz ra e la  śp ie ­
w a  s ta rą  pleśń żyd o w ską  z Jem e­
nu — „N a d z ie ja  p ta k a “ . M e lo d ia  
u ry w a  się nag ie  — c h w ila  ciszy 
i p o tę ż n y  g rz m o t o k la s k ó w  p rz e ­
tacza się p rzez salę. N ie k tó rz y  
w id z o w ie  « s ta ją  z m ie js c , w y -

„    ,        , m a c h u ją  rę k a m i, fa ta  b ra w  n ie
ona  bez  p rz e rw y  od  ra m ie n ia  do  | p rę d k o  u s ta ję . Ś p ie w a k  raz  po raz■ i r i : :   r  li n fj zi neeoA Ir.. . 4.,,. -  1 -1 „ ł Zkoniuszka palców lin ia  g iętka  
i w ężow ą, przecząc n a tu ra lnym  
praw om  anatom ii. Jest ja k  gdyby  
bez kości. N a jb a rd z ie j u rzeka  w y ­
m owa placów . K ażdy ich ruch ma 
tu swoją uświęcona tra d y c ją  na­
zwę. Osobno „ g ra “ p rzegub d ło ­
ni, osobno ręka  od kiści do na­
sady palców . Podczas gdy ręce  
w iją  się w  n ieustannej opow ie­
ści taneczne j, stopy z n iem niej- 
szą m aes trią  w y k o n u ją  odrębna  
pracę. Pięta tan cerza  w yb ija  
mocno akcentow any ta k t, palce 
u stopy gną się do gó ry  i na 
dół, a ob ręcz z m ałych dzw o­
neczków na kostce u nóg w y ­
dzw an ia  m elodię, w tó ru ją c  in s tru ­
m entom  m uzycznym . N arzućm y  
te ra z  na sm ukłe cia ła  tancerzy  
w ie lo b arw n y  szal „ s a r i" , w yo ­
b raźm y  sonie głow y tancerek  w 
qazow ych szalach, obsypm y desz­
czem k le jno tów  i m ien iących  się 
ozdób cały kostium , k tó ry  oprócz 
„ s a r i“ składa się u kobiet z k a f­
tan ika  o k ró tk ic h  rękaw kach  i 
spódnicy haftow anej barw nym i 
nićm i od dołu, a *  na wysokość  
kolan — a m oże zdo łam y w y o b ra ­
zić sobie tańczących na w arszaw  
skiej scenie p rzedziw nych  a r ty ­
stów In d ii...

Chcę powiedzieć Jeszcze ty lko  
Jedno, D aw nie j egzotyka dzie liła

w y c h o d z i p rzed  k u r ty n ę , k ła n ia  
sie Jeszcze raz. i  Jeszcze, i Jesz­
cze... W y d a je  się, że g o rą cy  p o ­
łu d n io w y  tem peram en t, w y k o n a w ­
ców  u d z ie l i ł  się i  w a rs z a w s k ie j 
p u b liczn o śc i.

F o dobna  o w a c ja  n as tę po w a ła  po 
k a żd e j p le śn i śp ie w a n e j przez 
w s p a n ia ły , ś w ie tn ie  z g ra n y  ch ó r 
pod d y re k c ja  n ie p o s p o lite j m ia ry  
d y ry g e n ta , K o n ra d a  M anna .

O to  p ię k n a  p leśń K o n ra d a  M a n ­
na  „ T r e b l in k a "  pośw ięcona  p a ­
m ię c i o f ia r  h it le ry z m u . N a tle  Ję­
czącego zaw odzen ia  g łosów  d z ie w ­
częcych ro z p a c z liw ie  tra g ic z n y  
g łos s o lis ty  p ow ta rza ją ce g o  c iąg ­
le  s łow a  „s c h o n  genug “  — „Ju ż  
dosyć “ . T w a rze  s łuchaczy pow aż­
n ie ją , s iedząca n ie d a le k o  m n ie  
cza rno w ło sa  d z ie w czyn a  w yc ią g a  
chusteczkę.

C ie k a w y  
n l p u n k t 
k a  ta ń có w  
B a m id b a r“

b y ł  ró w n ie ż  os ta t- 
p ro g ra m u : w ia za n -

1 p ie śn i „H itd a s z w u t 
(„O s ie d le n ie  na  p u ­

s ty n i" ) .  G ru p a  żó łto  u b ra n y c h  1

d z ie w czą t s y m b o liz u je  p u s ty n ię , 
w  ty je  sceny c h w ie ją  się p a lm y  
a s k ra je m  p rzec iąga  w ła śn ie  k a ­
ra w a n ą  w ie lb łą d ó w  — w y g ię te  na 
k s z ta łt  w ie lb łą d z ie j szyi p ra w e  
ręce ta n c e re k , p ow iązane  ła ń ­
cu szkam i, tch  c h a ra k te ry s ty c z n y , 
p o w o ln y  chód  — w y w o łu ją  na  w i ­
d o w n i bu rzę  o k la s k ó w .

Na scenę w pada  —> k ilk u n a s tu  
p ó łn a g ic h  c h ło p c ó w  — to  poszu­
k iw a cze  w o d y  — ro zg lą d a ją  się, 
Im itu ją  k o n a n ie  s tudz ien  — w re ­
szcie t r iu m fa ln ą  fa lą  szeregu b łę ­
k itn o  u b ra n y c h  d z ie w czą t w pa - 
da  na scenę w oda .

P o te m  je s t Jeszcze d ługa  w a l­
k a  św ieżo z b u d o w a n e j ta m y  z 
n a p ie ra ją c y m i fa la m i w końcu  
u s p o k o jo n y m i j u ję ty m i w p n tp żn r 
k a rb y  tu rb in .  N a  n a w o d n io n y c h  
po la ch  w y ra s ta ją  p la n ta c je  po ­
m a ra ń czy  — c z ło w ie k  raz  Jeszcze 
z w y c ię ż y ł p rz y ro d ę .

W szys tk ie  tańce , k tó re  w id z ie ­
liś m y , b y ły  te m a tyczn e . W szys t­
k ie  m ó w iły  o czym ś k o n k re tn y m , 
coś o p o w ia d a ły . Zespó ł ..Z n h a r"  
w  ta ń cu  „w  p u s ty n i"  pokaza ł 
nam . ja k  c iężko  w ę d ru je  się p rzez  
s k w a rn ą  |  bezw odną  ró w n in ę , Jak 
grzęzną w  p ia s k u  nog i, not za­
lew a  oczy, n ies ione  w o rk i coraz 
b a rd z ie j u c is k a ją  ra m io n a . T a n ­
cerze Jęczą i w z d y c h a ją  ze zm ę­
czenia , p o d p ie ra ją  się n aw za je m , 
dod a ją  sobie o tu c h y , że ju ż , ju ż  
n ie d a le k o  do dom u .

D a le ka  1 n ieznana  je s t d la  nas 
s ta ra  1 p ię k n a  k u ltu r a  żyd ow ska . 
G o rące  p rz y ję c ie . Jak ie  sp o tk a ło  
w  Polsce m ło d y c h  a r ty s tó w  z 
Iz ra e la  Jest dow odem , że „ n ie ­
z n a n a " n ie  znaczy „n ie z ro z u m ia ­
ła " .

P.

r i t  (R u m u n ia ) p o k o n a ł na  p u n k ty  
S c h m id ta  (N R D ).

O s ta tn im  p ió rk o w c e m , k tó r y  w  
d n iu  w c zo ra jszym  s ta n ą ł na  r in g u , 
b y ł nasz re p re z e n ta n t B ry c h lik .  
Jego p rz e c iw n ik ie m  b y ł G e n tz r ic h  
(N ie m ie c k a  R e p u b lik a  F e d e ra ln a ). 
G ong. P o la k  rusza  s p o k o jn ie  do a- 
ia k u  i staJe zw iększa  tem po w a lk i.  
Pod k o n ie c  p ie rw s z e j ru n d y  N ie ­
m iec  d w u k ro tn ie  idz ie  na desk i. 
D rug a  ru n d a  je s t ba rdzo  żyw a . Po 
p ie rw s z e j w y m ia n ie  c iosów  G e n tz ­
r ic h  po raz  trz e c i leży na deskach, 
sędzia odsy ła  go do ro g u  ogłaszając 
zw y c ię s tw o  P o la ka  p rzez t.k .o .

W e jśc ie  n a  r in g  re p re z e n ta n ta  
R u m u n ii w a g i p o łś re d n ie j L in c i  
p ub lic z n o ś ć  p o w ita ła  b u rzą  o k la ­
sków . Z n a ją  go k ib ic e  p ię śc ia rs tw a  
z ż y w io ło w o ś c i. T y m  razem  p rze ­
c iw n ik  R u m u n a  E g ip c ja n in  F a h ti 
A b d e ł R achm an  b y ł w ie lk ą  n ie w ia ­
dom ą. E g ip c ja n in  n ie  u lą k ł się r u ­
m u ńsk ie g o  ru ty n ia rz a  1 m im o  iż 
przegrał z nim na p u n k ty ,  potrafił 
naw iązać ró w n o rz ę d n ą  w a lkę .

N astępna  w a lk a  te j w ag i p o m ię ­
dzy  L u n d in e n e m  (S zw ecja), a Schoe­
nem  (N R D ) z a k o ń c z y ła  się z w y c ię ­
s tw em  re p re z e n ta n ta  N R D . L u n d i-  
nen w d ru g ie j ru n d z ie  b y ł d w a  
ra zy  na  deskach , po czym  sędzia 
p rz e rw a ł n ie ró w n ą  w a lk ę  o d s y ła ją c  
go do rogu . B ersano  (S zw a jca ria ) 
po z a c ię te j w a lce  p rz e g ra ł na p u n k . 
ty  z A u s tr ia k ie m  S tra n ze m .

W a lk i w  wadze p o łś re d n ie j za­
k o ń c z y ł p o je d y n e k  P o la k a  W alaska 
z B u łg a re m  N ie jk o w e m . Od p ie rw ­
szej do o s ta tn ie j ru n d y  s p o tka n ie  
to c z y ło  się w  ż y w y m  te m p ie , p rz y  
n ie u s ta n n y c h  o b u s tro n n y c h  a ta ka ch . 
P o la k  b y ł lepszy  p ię k n ie  k o n t ru ją c  
p rz e c iw n ik a . B y ła  to  n a jp ię k n ie j­
sza w a lk a  tego w ie c z o ru , k tó rą  zde­
cy d o w a n ie  i  w  p ię k n y m  s ty lu  w y ­
g ra ł W a lasek.

P o n ie d z ia łk o w y  w ie c z ó r za m k n ę ły  
d w ie  w a łk i  w  wadze ś re d n ie j. W 
p ie rw s z e j z n ic h  s y m p a ty c z n y  M u ­
rz y n  z E g ip tu  G ila d y  ju ż  w  d ru ­
g ie j ru n d z ie  ro z p ra w ił się z re p re ­
ze n ta n te m  N R F  — F ischerem , a 
P la n u tis  (P o lska ) po b e z n a d z ie jn e j 
w a lce  p rz e g ra ł z N ic k e le m  (N R D ). 
W  p ie rw s z e j j d ru g ie j ru n d z ie  Po­
la k  t r z y  ra z y  l i f te ’ na deskach.

❖
P rzed  ro z p o c z ę ty m  w a lk  tu r n ie ­

jo w y c h  o d b y ły  się tr z y  s p o tka n ia  
to w a rz y s k ie , \v  w adze m u sze j M i l-  
le k  (N R D ) w y p u n k to w a ł P a rrę  
(FS G T), w  w adze p ió rk o w e j Bo- 
c z a rsk i (P o lska ) p o k o n a ł A ra ba  
(FS G T), a w' w adze p o łś re d n ie j Isa- 
je 'v  (ZSRR) z w y c ię ż y ł M a rty n iu k a  
(P o lska ) p rzez t.k .o , ( j.)

KRÓTKO
o wszystkim

Imprezy sportowe
M ISM

P O D N O S Z E N IE  C IĘ Ż A R Ó W

S ala w  P a łacu  K u lt u r y  i  N au ­
k i.

10.00— 11.30, 17.00—18.30

H O K E J  N A  T R A W IE

S ta d ion  S p a rty . u l.  P o to cka  1
9.00— 12.30, 16.00—19.30 — R o *

g ry w k i  p ó łfin a ło w e .

Z A P A S Y  W  S T Y L U  
K L A S Y C Z N Y M

S ala  M łod z ieżo w e go  D om u 
K u ltu r y ,  u l. K o n o p n ic k ie j 6

9 00— 13.00 — W a lk i ć w ie rć fin s - 
łow e

17.00— 20.00 — W a lk i f in a ło w e

T E N IS

K o r ty  C W K S , u l.  Ł a z le n k o w  
ska

9.30—13.30
G ra  p o je d y n c z a  k o b ie t i  pod ­

w ó jn a  m ężczyzn  o 3 — 4 m ie j­
sce

G ra  m ieszana — p ó łf in a ły  ko.
bćet

G ra  pocieszenia  m ę żczyzn  1 
k o b ie t — p ó łf in a ły

15.30— 19.30 — P ó łf in a ły  i  f i ­
n a ły

P IŁ K A  K O S Z Y K O W A

L o d o w is k o  „ T o r w a r " ,  u l.  Ł a ­
z ie n k o w s k a

10.00— 13.30 — R o z g ry w k i p ó ł­
fin a ło w e

16.00— 21.00 — R o z g ry w k i f i ­
na ło w e

P IŁ K A  S IA T K O W A

K o r ty  B u d o w la n y c h , u l.  W a­
w e lska

10.30— 13.30, 16.00—19.30

S Z E R M IE R K A

Sa la  A k a d e m ii W ych o w a n ia  
F izycznego , B ie la n y

10.00—  13.00 — S zab la  — p ó ł­
f in a ły '

17.00— 21.00 — Szab la  — f in a ł.

P IŁ K A  W O D N A , P Ł Y W A N IE , 
S K O K I

P ły w a ln ia  C W K S , u l.  Ł a z le n - 
k o w s k a

io.no—12.00 — E lim in a c je
18.00— 21.00 — F in a ły

B O K S

S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l. W a- 
wels.ka

10.00— 14.30. 18.00—22.30 

Z A W O D Y  Ż U Ż L O W E

P oznać , S ta d ion  G w a rd ii ,  u l.  
W a rm iń s k a  1

16.00— 19,30

K A J A K A R S T W O

P oznań , je z io ro  M a lta
16 00— 18.00
U W A G A . W  d n i słoneczne 

czynna  n laża nad W is łą  l  w  
P a rk u  A g ry k o la .

ZA P A S N TC TW O

W c z o ra j o d b y ły  się dalsze 
w a łk i  e lim in a c y jn e  tu r n ie ju  
zapaśn iczego w  s ty lu  k la s y c z ­
n y m . z  7 w a lc z ą c y c h  P o la k ó w  
w y g ra ł je d y n ie  Z u ła w ik  w w. 
p o łś re d n ie j. k tó r y  p o ło ż y ł na 
ło p a tk i w  i i  m in u c ie  Jo ha n - 
sona (S zw ec ja ). P o zo s ta li a 
w ie c : M ic h a lik ,  S zn a jd e r T o ­
bola, G o n d z ik , M a je w ic z  i  
K a sp e rczyk  p rz e g ra li swe w a l­
k i .  (sk)

R E G A T Y  M O T O R O W O D N E
W  d ru g im  d n iu  re g a t m o to ­

ro w o d n y c h  z u d z ia łe m  z a w o d ­
n ik ó w  P o ls k i i  N R D  o d b y ły  
sie w y ś c ig i w  k la s ie  OB — 
350 ccm . W  k la s y f ik a c j i  o g ó l­
n e j i n  w y ś c ig ó w  z w y c ię ż y ! 
W ró b le w s k i (P o lska ) 925 p k t.  
p rzed  P fe n n ig ie m  (N R D ) 809 
p k t . ,  M ic h e le m  (P o lska ) 525 
p k t . - 1 R ie tze m  (N R D ) 427 p k t.  
N a jle p s z y  czas d n ia  u z y s k a ł w  
3 w y ś c ig u  P fe n n ig  7,02,8.

(sk)

P IŁ K A  R Ę C Z N A
W  d a lszym  c ią g u  tu r n ie ju  

p i łk i  rę czne j w  k o n k u re n c ji  
d ru ż y n  m ę sk ich  D an)a  p o k o ­
na ła  B e lg ię  10:7 (6:3), C zecho­
s ło w a c ja  z w y c ię ż y ła  A u s tr ię  
4:o <l:0), D iiżą  n ie sp o dz ia nką  
b y ła  p o ra ż k a  p row a d zące j w  
ta b e li R u m u n ii z n r d  4:12 
(3:6). (sk)

T E N IS  S T O ŁO W Y

W  p in g p o n g o w y m  tu rn te 'u  
poc ieszen ia  d u ż y  sukces o d ­
n io s ła  na jm łodsza , uczes tn icz ­
k a  za w o d ó w  15-Ie tn ia  N ow o- 
ry tó w n a , k tó ra  w  f in a le  p o ­
k o n a ła  swa ko le ż a n k ę  H e łn - 
r ic h ó w n ę  3:0. 5V p ó łf in a le  N n- 
w o ry tó w n a  w y g ra ła  z E g ip ­
c ja n k a  F a d ja g a  3:1.

D e m b o w s k i w  f in a le  tu r n ie ­
ju  poc ieszen ia  p rz e g ra ł ze 
Szw edem  B o rg e m  2:3.

(k)

CIACHÓWNA
nie zna swego 
ostatniego rekordu
Przede wszystkim, by ły  gra­

tulacje i  oklaski dla Marysi 
Ciachówny za ustanowienie no­
wego rekordu Polski w  rzucie 
oszczepem i zdobycie srebrnego 
medalu. Później — serdeczna 
i długa pogawędka: Ciachówny  
i  m istrza Polski w  podnoszeniu 
ciężarów Cżepulkowskiego z 
naszymi delegatami na Festiwal.

Bezpośrednią i  m iłą  atmosferę 
spotkania sportowców z sympa­
tykam i sportu stworzy ł Czepul- 
kowski opowiadając anegdotki 
ze swojej ka r ie ry  sportowej. 
On też na liczne prośby, za­
demonstrował poszczególne kon­
kurencje t ró jbo ju  ol impijskiego.

Również Ciachówna m ówiła  
o swej karierze sportoujej, o tre­
ningu oraz musiała, odpowiadać 
na dość kłopotl iwe pytam a z 
gatunku: Dlabzego nasi lekko­
atleci kiepsko spisywali się u> 
pierwszych dniach Igrzysk?

K iedy Ciachówna opowiadała  
ja k  wiele w ys i łku  i  wyrzeczeń  
wymaga systematyczny trening, 
na w ie lu  twarzach widać było  
zdziwienie.

—- Jestem już  po raz drugi  
na Igrzyskach Młodzieży, zorga­
nizowanych z okazji  Festiwalu, 
lecz na palcach jednej ręk i mo­
głabym policzyć imprezy festi­
walowe, które oglądałam. Dla 
nas sportowców największą  
przyjemnością jest posmak 
zwycięstwa, ustanowionego re­
kordu. A le  na to trzeba zasłu­
żyć solidną pracą i  odmówie­
niem. sobie w ie lu  przyjemności.

Gdy jeden ż uczestników spot­
kania zapytał Ciachównę, ile 
wynosi je j  ostatni rekord Pol­
ski, o trzymał taką odpowiedź: 
Ostatni? Nie wiem, gdyż nie 
ustanowiłam jeszcze ostatniego- 
Będz e ich jeszcze kilka.

Odjeżdżających z miasteczka 
fest iwalowego na Grochówie  
gości obdarowano wiązankami  
kw ia tów . W zamian za to Cia­
chówna i Czepułkowski mus!eli 
zadowolić liczną gromadę zbie­
raczy autografów.

(sz.)

spondenci 
C K P  
k w o r
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y

N acze lnego ; 8 20 49; S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 02 68; D z ia ł K o rę - 
S łow a  P o lsk ie g o ". P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R T A Ż : 
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